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W a ru n k i p re n u m e ra ty i w Krakowie i  oinosienlem miesięcznie t ł  2.50, na prowincji miesięcznie tł. 2.59. tagranlcg t ł .  S.SO. Za tmianę adresu 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Za wiersz wysokości i milimetra w lekkie gi SI. tw jua|r.e g>. <0. nekrologi do 50 mm gr. 20, pa*/2ej 60 mm gr 30, drobne ta wyraz 20 gr Poszukiwanie i tiafiarowanie pracy Bezpłatnie 

Ogłoszenia tabelaryczne e 10 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych t twyctajnych 6-clo szpaltiwy. Za treść ogłosteń Redakcja nie odpowiada.

Kalie Selassie ma wrócić na t ro n Bitwa marska«  wodach hiszpańskich
Spalenie krążownika powstańczego

W ślad za „Daily Herald" tak
ie  „Sunday Chronicie" zamie
szcza sensacyjną wiadomość, we
dług której Mussolini ma zapro
ponować negusowi tron abisyń- 
ski. Według dziennika, pośredni
kiem pomiędzy znajdującym się 
na wygnaniu cesarzem a Musso- 
linim ma być minister spraw za
granicznych W. Brytanii lord Ha- 
lifax. Starając się rozwiązać za
gadnienie abisyńskie przed 
wszczęciem rozmów angielsko-wlo 
skich, min. Halifax zakomuniko
wać miał propozycję wioską ne
gusowi w czasie rozmowy swej 
z nim w ubiegłym tygodniu. WE
DŁUG TEJ PROPOZYCJI, HAT 
ŁE SELASSIE M IAŁBY PAKO
WAĆ NAD CZĘŚCIĄ ABISYNII 
RÓWNĄ 1/4 OBSZARU CAŁE
GO KRAJU. SIEDZIBĄ JEGO 
B YŁA B Y ADDIS-ABEBA. Wło
chy miałyby mu wypłacać rocz
nie 10 tysięcy funtów szterling. 
Sytuacja prawna negusa byłaby

Na frontach hiszpańskich
WIADOMOŚCI ZE ŹRÓDEŁ 

REPUBLIKAŃSKICH.
BERCELONA (PAT). Min. Obro

ny Narodowej komunikuje: W  An
daluzji od wczesnego ranka nie
przyjaciel atakował pozycje nasze 
pod Alcala la Real w  prowincji 
Grenady. Nieprzyjaciel wspierany 
był przez kilka samolotów bombo 
wych. Wszystkie ataki zostały od 
parte. Na odcinku Jaen zajęliśmy

Hitlerowskie kwalifikacje
d l a  d o c e n t ó w

W Bad Elster rozpoczął się pierw
szy zjazd partyjnego związku do
centów wyższych uczelni niemiec
kich. Przewódca związku, prof. Wal
ter Schultze, wygłosił referat pro
gramowy. Stw ierdził on, że totalny 
światopogląd narodowo - socjalis
tyczny nie może pominąć żadnych 
Instytucyj w Niemczech. Objąć więc 
musi również wszystkie wyższe n- 
czelnle. Związek docentów wystę

Barcelona pod gradem bomb
Od godziny 19-30 do 4-ej rano 

w  sobotę, samoloty powstańcze 
bombardowały czterokrotnie Bar
celonę. Bomby spadały zarówno 
na centrum miasta, jak i na przed 
mieścia.

Pierwszy alarm nastąpił o godz. 
19.30, gdy po ulicach miasta spa
cerowały liczne tłumy. Niemal jed 
nocześnie baterie przeciwlotnicze 
rozpoczęły gęsty ogień. Po upły
wie kwadransa wszystko ucichło.

Drugi atak nastąpił około godzi 
ny 11, a trzeci około 1-ej, wresz
cie około godz. 4-ej gwałtowna 
kanonada przerwała ponownie 
sen mieszkańców miasta. Wśród

j a k o  w a s a l  W ł o c h
niemal taka sama, jak sytuacja 
książąt hinduskich, wasalów An
glii. Dziennik podaje, że MUSSO 
ŁIN1, N IE  ZDOŁAWSZY OSŁA
BIĆ OPORU WOJOWNIKÓW 
AB1SYŃSKICH, KTÓRZY ZA 
BIJAJĄ WŁOCHÓW ZN1ENAC. 
KA, NISZCZĄ DROGI l  ZBIO
RY, PRZEKONAŁ SIĘ, IŻ HAT 
ŁE SELASSIE JEST JEDYNYM  
CZŁOWIEKIEM, MOGĄCYM 
PANOWAĆ NAD ABISYNCZY. 
KAMI. W końcu dziennik zazna
cza, że negus nie powziął jeszcze 
decyzji.

URZĘDOWE CYFRY STRAT. 
ADDIS ABEBA (PAT). Ogłoszo

no tu dane statystyczne, dotyczące 
strat w kadrach robotniczych, za
trudnionych we włoskiej Afryce" 
Wschodniej. W czasie od 1 grudnia
r. ub. do dn. 28 lutego r. b. zmarło 
wskutek wypadków i chorób 136 ro
botników na 60.000 zatrudnionych. 
W okresie od 1 stycznia 1935 r. do

wzgórze 390 w Cortijo del Solda- 
do. Na innych frontach nic szcze
gólnego.

WIADOMOŚCI ZE 2R0DEŁ 
REBELII.

Komunikat urzędowy kwatery 
wojsk gen. Franco: Na froncie Gre
nady poprawiliśmy w dniu wczoraj
szym nasze pierwsze linie i osiągnę
liśmy wszystkie cele, nakreślone 
przez dowództwo.

pować musi jako powiernik NSDAP. 
Wśród kwallflkacyj, wymaganych 
od docenta na pierwszym miejscu 
stoi bezwarunkowo odpowiednie 
stanowisko polityczne. Szczególne 
znaczenie postulat ten ma, jeśli cho
dzi o nauczycieli ludowych. Dążyć 
należy do przeprowadzenia ogólnej 
zasady, że kandydaci na nauczycieli 
pochodzić muszą z szeregów mło
dzieży hitlerowskiej.

nocy rozległo się warczenie moto 
rów samochodów sanitarnych, 
spieszących z pomocą rannym.

Jak się zdaje, liczba ofiar bom
bardowania jest bardzo znaczna.

N1EUDAŁY NALOT 
NA BARCELONĘ.

Dotychczas stwierdzono, że 
wskutek sobotniego bom brkow a
nia Barcelony poniosło śmierć 
9 osób, 20 osób zostało rannych. 
O godz. 6 rano wszczęto ponow
ny alarm, jednak artyleria przeciw 
lotnicza zmusiła lotników powstań 
czych do odwrotu.

dnż 28 lutego 1938 r. liczba robotni
ków zmarłych wynosi 1.732, a zagi
nionych 10. W tym samym okresie 
czasu zatrudniono we włoskiej Af
ryce Wschodniej 50—100 tys. ludzi.

przybył do
Linzu min. Seyss-Inquart, owacyj
nie witany przez narodowych „socja
listów**. Według prywatnych wiado
mości, znajdować się miał na dwor
cu nawet oddział SA w brunatnych 
koszulach, który wznosił okrzyki na 
cześć ministra.

Min. Seyss - Inąuart wygłosił 
transmitowane przez radio przemó
wienie, w którym podkreślił m. In. 
że niepodległość Austrii jest zagwa
rantowana przez kanclerza Hitlera. 
Narodowi „socjaliści** będą mogli roz
począć swoją działalność w ramach 
„Frontu Patriotycznego*'. Dopuszczo
na będzie również działalność nie
mieckich związków gimnastycznych, 
dotychczas zabroniona. Noszenie od
znak tych związków ze swastyką bę
dzie również dozwolona.

Minister zwrócił się dalej z apelem 
do młodzieży narodowo - .socjallstycz. 
nej“, aby wstępowała do wojska, 
gdzie jednak musi zaniechać pollty
ld. Zaznaczył poza tym, że narodowi- 
„socjaliśei** austriaccy mają być 
przyciągnięci do współpracy z pań
stwem. Jednakże partia narodowo- 
„socjallsty czna" jest nadal zabronio
na. Powstrzymać się też należy od

Tow. Vartóerveitie
o moskiewskim procesie

Na łamach „Łe Peuple" prze
wódca socjalistów belgijskich Pan 
dertelde pisze na temat procesu 
moskiewskiego, iż  wysunąć tu 
można dwie hipotezy: jedna, 
wbrew wszelkiemu prawdo podo
bieństwu, że proces miał dowieść, 
iż z  jednym wyjątkiem Stalina 
wszyscy kierownicy Związku So
wieckiego są albo też byli zdraj
cami i szpiegami faszystowskimi 
na żołdzie i służbie zagranicznej. 
W tym wypadku cóż pozo sta je— 
zapytuje autor — z rewolucji ro
syjskiej? Druga hipoteza, że prze 
ciwko tym, których stawiono 
przed trybunałem rewolucyjnym, 
nie ma żadnych innych dowodów 
poza własnymi zeznaniami oskar 
żonych ,uzyskanymi sposobami i

Ile osób zginęło
w K&bfornii

Bilans ofiar powodzi w Kali
fornii wynosi 159 zmarłych i  74 
, minionych.

Katastrofa samolotu
(JUITO (PAT) — W okolicach 

Guaranda rozbił się niemiecki sa
molot handlowy, śmierć ponieśli 
p ilot niemiecki Hammer, kapitan 
armii Equadoru Marco Aguirr i 
dwaj mechanicy.

BARCELONA (PAT) — Mini
sterstwo Obrony Narodowej ogło 
sito następujący komunikat: Eto- 
ta rządowa rozpoczęta o godz. 2 
m. 22 w nocy bitwę z krążowni
kami powstańczymi „Canarias"

wszelkiej nielegalnej działalności. U- 
żywanie pozdrowienia hitlerowskiego 
będzie dozwolone w stosunkach pry
watnych. Flagi zc swastyką będą mo
gły być wywieszane tylko przy spe
cjalnych uroczystościach razem z 
flagami oficjalnymi. W związku z 
tym ma być wydany przez władze 
administracyjne szereg szczegóło
wych zarządzeń.

W kolach narodowo - „socjalistycz
nych**, w związku z tą mową, panu
je niezwykle zadowolenie, gdyż uwa
żana ona jest za dalszy krok na 
drodze do zdobycia uprawnień, o któ
re narodowi - „socjaliści** dotychczas 
napróżno walczyli.

Rozmowy 
z robotnikami
Kanclerz Schuschnigg przyjął 

wczoraj delegację robotniczą, 
której oświadczył, że Rząd posta
nowił stopniowo przywrócić orga
nizację związków zawodowych w 
Austrii. Delegacja ze swej strony 
zapewniła kanclerza o postanowię 
niu udzielenia mu poparcia w  wal
ce o niepodległość Austrii.

środkami, które pozostają w 
mrocznej tajemnicy- Nie popeł
nili oni zarzucanych im monstru 
alnych zbrodni, a całą tę okrop
ną sprawę przygotowano, aby wy 
słać ich na śmierć po odarciu ich 
z czci. W końcu Panderoeldc bie 
rze w obronę byłego ambasadora 
Rckowskiego, którego zna, jak 
mówi, od 25 lat.

Wyrok na szpiegów
Sąd wojenny w Atenach skazał 

stenotyplstkę ministerium Spraw Za
granicznych, Rodochanakis, za szpie
gostwo na 5 la t więzienia, deporta
cję na przeciąg la t 5 na wyspę fna- 
phi oraz grzywnę w wysokości .’-0 
tysięcy drachm. Finlandczyk Horny, 
któremu Rodochanakis wydawała taj 
ne dokumenty, skazany został i 
la t więzienia 1 grzywnę 80 tysięcy 
drachm.

Przybór W arty
W arta zaczyna znowu przybierać 

w górnym biegu. W sobotę o godz. 
12 w pot stan wody w Warcie ped 
Koninem przekroczył punkt krytycz 
ny +  1.80 m. 1 osiągnął w niedzielę 
rano +  1.85 m.

W czasie ostatniej wysokiej fali 
najwyższy poziom Warty pod Kori- 
nem wynosił 2.54 m. w dniu 24 
stycznia r. b.

i  „Almirante Cervera“  
w  odległości 70 mit od przylądka 
Patos. Jedna z torped naszych 
kontrtorpedowców trafiła w krą
żownik, znajdujący się w  drugiej 
lin ii nieprzyjacielskiej, a którym 
był albo „Canarias** albo „Balea- 
res". Na pokładzie jego nastąpił 
wielki wybuch i okręt przechylił 
się na bok. 2 nastaniem dnia 7 na 
szych bombowców skierowało się 
w stronę miejsca bitw y morskiej. 
Lotnicy zauważyli, iż krążownik 
oowstańczy stał w płomieniach, 
a dokoła niego krążyło 7 okrętów 
Samoloty rządowe bombardowały

W Japonii oczekują
zamieszek politycznych

TOKIO (PAT). Na nadzwyczaj
nym posiedzeniu Rady Gabineto- 
wej, odbytym w sobotę wieczo
rem, postanowiono prowadzić na
dal rokowania z partiami politycz 
nymi w sprawie przyjęcia projek 
tu ustawy o mobilizacji narodowej 
i o kontroli nad elektrowniami. 
Liczono się z niepowodzeniem 
tych rokowań, gdyż przewódcy 
stronnictw nie posiadają dosta
tecznego wpływu, aby móc dać 
gwarancję co do glosowania po
słów.

Minister Spraw Wewn., admirał 
Suetsugu, zdał sprawę z zarzą
dzeń, powziętych w celu zapew

Hieświetna sytuacja Japonii
Możliwość odwołania wystawy

TOKIO (PAT) — W odpowie
dzi na pytanie jednego z posłów 
premier ks. Konoye oświadczył, 
iż w  razie pogorszenia się sytua
cji, Japonia będzie być może zmu

Łatw e zwycięstwo Rządu Kuby
gdy opozycja nie glosuje

Częściowe wybory do parlanien w ili złożenia list na znak protestu
tu kubańskiego przeszły spokoj
nie. Tylko 5 partyj rządowych 
wysatwiio swych kandydalów, 
natomiast 4 stronnictwa opozycyj 
ne, w  szczególności zwolennicy 
byłego prezydenta Menocala i by
łego prezydenta Gomeza, odmó-

1'iiia lerronslinn w PiWt
W środkowej Palestynie pro

wadzona jest w dalszym ciągu 
walka z powstańcami. W  walce 
tej biorą udział 3 pułki i 6 samo-

O tw a rc ie  
hotelu turystycznego

W niedzielę odbyła się w Sławsku 
uroczystość poświęcenia hotelu tury
stycznego Ligi Popierania Turystyki. 
Uroczystościom towarzyszyła pięk
na słoneczna pogoda.

płonący okrę t Bomby upadły w 
jego pobliżu.

Minister Obrony Narodowej wy 
stosował do dowództwa floty te
legram gratulacyjny. Do wszyst
kich okrętów obcych wysłano na 
stępująca depeszę radiową: M ini, 
sterium Obrony Narodowej repu
b liki hiszpańskiej ostrzega przed 
zbliżaniem się do powstańczego 
okręty wojennego, który płonie 
w odległości 70 mil od przylądka 
Patos ze względu na ewentualność 
nowvch ataków, fałdę bvć może 
podejmiemy przeciwko okrętom 
.ub samolotom, które usiłować be 
dą ratować ten okręt

nienia spokoju w  Tokio. Gabinet
stwierdził z ubolewaniem wzrost 
pogłosek, przepowiadających za- 
mieszki polityczne i postanowił 
utrzymać się za wszelką cenę przy 
władzy, aby doprowadzić do po
myślnego końca misję Japonii w 
Chinach, udaremniając wszelką 
nielegalną ingerencję. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW' 
ZAMACHU NA PRZEWÓDCĘ

SOCJALISTÓW.

Policja aresztowała 3 osoby, 
podejrzane o udział w zamachu na 
prezesa partii „mas społecznych" 
(soq'alistyczna partia).

szona odwołać wystawę między
narodową w  Tokio w  r. 1940. Jak 
wiadomo, wystawa ta miała się 
odbyć równocześnie z igrzyskami 
olimpijskimi.

przeciwko nowej ustawie wybor
czej. Po sobotnim glosowaniu 
większość pułk. Batisti wynosi 
138 mandatów na ogólną liczbę 
162. Opozycja straciła 26 manda
tów.

lotów. Do soboty stwierdzono, iż 
po stronie terrorystów padlo 50 
zabitych. 26 rannych wzięto do 
niewoli. Część bandy ukrywa się 
w różnych miejscowoścaich do
koła Umelfahm. Samoloty poszu- 
kujące terrorystów intensywnie 
bombardują te miejscowości. Po 
stronie angielskiej zanotowano tył 
ko 2 nowych rannych. Powstańcy 
uciekając pozostawili wiele kara
binów, zwłaszcza wielką ilość 
amunicji.
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Miejska ordynacja wyborcza Los tyrolskich N e r a w
Głośną jest dyskusja na temat 

projektu ustawy o wyborze rad- 
nycł w miastach: Krakowie, Lwo. 
wie, Łodzi, Poznaniu, Warszawie 
i  Wilnie.

Zasady tego projektu są na ogół 
dobrze znane, gdyż niejednokrot
nie omawiane były w prasie co
dziennej. m- in. również w naszym 
piśmie. Szkoda więc miejsca i 
czasu na ponowne, szczegółowsze 
streszczanie owych zasad w tej 
chwili. Warto jedynie przypom
nieć główną koncepcję projekto
wanej ordynacji wyborczej, z ko 
niecznosci pomijając samą tech
nikę wyborczą, niezwykle zagma
twaną.

Niezależnie od wyborów po
wszechnych, równych, tajnych, 
bezpośrednich i stosunkowych w 
okręgach — z pewnymi zmiana
mi według dotychczasowego sy
stemu — miałyby być wprowadzo 
ne wybory 40 proc, (w Warsza
wie), albo ok. 40 proc, (w 5-cin 
innych miastach) ogólnej. Usta
wowej liczby radnych przez samo 
rząd gospodarczy i zawodowy, 
oraz (w połowie) przez organiza
cje pracownicze.

Wchodzą za tym w grę 3 kurie 
wyborcze z labiryntu „podkurii“, 
z których 8 przypada w kurii dru
giej: samorządu gospodarczego i 
zawodowego.

W związku z systemem kurial
nym wyborów, najbardziej dla 
projektu ustawy charakterystycz
na jest wielokrotność (pluralnosć) 
głosowania. Wyborcom do statu
towych organów izb, stowarzy
szeń i organizacyj przysługiwało
by prawo udziału w głosowaniu w 
odnośnych kuriach bądź „podku- 
riach“, nieza leżn ie  od  głosowania 
p rzez  n ich  w  okręgu na podsta
w ia ogólnego prawa wybierania.

Istniejące obecnie rady miejskie 
utworzone zostały przez wybory: 
powszechne, równe, tajne, bezpo
średnie i stosunkowe. Miasta, li
czące ponad S tye. mieszkańców, 
były (a poniżej 5 tysięcy —> mo
gły być) podzielone no okręgi wy 
horcze, co najmniej trzymandato- 
we. Radni wybierani byli w gło
sowaniu Imiennym na nazwiska 
kandydatów. Wyborca rozporzą
dzał tyloma głosami, ile manda
tów przypadało w danym okręgu 
wyborczym. Istnieła możliwoćć 
oddania przez wyborcę wszystkich 
głosów na jednego kandydata, 
albo na niektórych z nich (w od- 
pcwiednim stosunku ilości gło
sów), lub też na wszystkich kan
dydatów z jednej listy.

Głosowanie stosunkowe na na
zwiska kandydatów (przed r. 
1933 głosowano na całe listy) i po. 
dział miasta na okręgi wyborcze 
miały na celu — według urzędo
wej terminologii — „odpartyjnic-

nie“ kolegialnych organów samo-• 
rządowych; uniemożliwienie „re
prezentowania przez radnych kie 
ranków politycznych**.

Obecnie oficjalne uzasadnienie 
projektu kwalifikuje ujemnie do
tychczasowy system wyborczy — 
przede wszystkim z tego względu, 
że jakoby daje on możność
przeprowadzenia do rady miej
skiej jedynie przedstawicieli, re
prezentujących interesy poszcze
gólnych grap terytorialnych — 
dzielnicowych..-*. Z dalszej argu
mentacji wynika więc konieczność 
reprezentowania w przyszłości w 
radach miejskich interesów grup 
gospodarczych i zawodowych przez 
osoby tylko z wyborów tych grap 
(kurialnych), bo gdy do rad wcho
dzą te osoby z wyborów powsze
chnych, wówczas nie mają nieja
ko obowiązku reprezentowania 
interesów swoich grup w radach...

Doprawdy, trudno zrozumieć 
-takie stanowisko. W dalszym cią
gu bowiem utrzymana zostaje za 
sada dzielenia miasta na okręgi 
wyborcze, a przez to właśnie mo
gą (ale chyba ridke w Warszawie 
i Łodzi) powstawać „reprezenta
cje grup terytorialnych**, którym 
projekt — w świetle uzasadnienia 
zbyt forsownie ,a mało przekony
wająco przeciwstawia reprezenta
cje interesów grup gospodarczych 
i zawodowych.

Z wielu względów można być 
zdecydowanym przeciwnikiem po 
działu miast na okręgi wyborcze, 
jednak trudno jest dopatrzyć się 
w ewentualności wytworzenia w 
niektórych miastach reprezentacyj 
interesów pewnych dzielnic, obra. 
zy oficjalnie wysuniętego przy wy 
borach w r. 1933 i 1934 hasła, któ 
rym było: wprowadzenie do rad 
miejskich osób, reprezentujących 
w tym charakterze wyłącznie in
teresy danego samorządu w zakre
sie realizowania jego „lokalnych 
potrzeb społecznych, gospodar
czych i kulturalnych**.

Dla konstruktywnej wartości 
koncepcji nie jest bez znaczenia, 
że nie załatwia ona bynajmniej w 
dostatecznym stopniu sprawy re
prezentacji interesów. Można bo
wiem wskazać wiele luk nie tyl
ko w dziedzinie interesów korpo- 
ract-jnych, nauki i kultury, ale je
szcze i inych — poza ramami grup 
gospodarczo .  zawodowych, — 
choćby np. organizacji lokator
skich.

Jeżeli nadto wziąć pod uwagę 
wymienianą w dyskusji, a przez 
projekt nic załatwioną kwestię 
prezentacji interesów: 1) narodo
wościowych, 2) wyznaniowych, 
oraz — jak niektórzy tego chcą— 
3) elementu niepodległościowego 
— jasno wynika, że projekt pro
wadzi do rozbicia rad miejskich 
na grupy własnych, wąskich inte
resów w znacznie większym stop
niu, niż to było dotychczas w roz
biciu na grupy polityczne.

Ktoś powiedział, że nigdy do
brze nie wiadomo, komn właści
wie i kiedy taka czy inna ordyna
cja wyborcza „szyje buty**. Tym 
razem jednak wiadomo, że pro
jekt zdecydowanie „szyj- buty*1

I samorządowi, bo bez żadnej wąt
pliwości nie stwarza warunków 
dla wyłonienia przez rady koniecz 
nej większości, któraby w swej 
działalności miała na względzie 
wyłącznie dobro mieszkańców na 
drodze zdrowotnego, kulturalnego 
i gospodarczego rozwoju miast.

Ucieczkę od powszechnych wy
borów, nie zniekształconych ku
riami, wielokrotnością głosowa
nia, — rażąco tendencyjną aryt
metyką wyborczą (projekt wyka
zuje bowiem niezwykłą dyspro
porcję w stosunku ilości głosów do 
liczby mandatów, przypadających 
z jednej strony w okręgach, z 
drugiej — w kuriach, oczywiście,

Nie tracę wciąż nadziei
na porozumienie z  Japonią

W  ciągu ostatnich dni były pi o 
wadzone w Londynie rokowania 
pomiędzy rzeczoznawcami mor. 
skimi Anglii, Francji i St. Zjed. 
noczonych. Rokowania pozosta
wały w związku z odmową Rzą. 
du japońskiego ogtoszenia pro. 
grantu rozbudowy floty. Korea, 
pondent morski „D a ily  Telegra- 
ph‘u“  podkreśla, że pornimn 
wszystko Anglia, Francja 1 St.

Aresztowanie czutej matki
z kwiiąiym  dzieckiem

Funkcjonariusz straży granicz
nej, siedząc w wagonie pociągu 
Gdańsk —  Warszawa, zwrócił u- 
wagę na kobietę, która trzymała 
na ręku owinięte w  pled dziecko. 
Osesek od czasu do czasu p lak ił,

Przestrzeganie ten
przez fryzjerów

Do starostw napływają ostatnio 
liczne skargi na właścicieli zakła
dów fryzjerskich, którzy nie stosu
ją  się do wywieszonych cenników, 
pobierając dowolne ceny za golenie, 

, strzyżenie ltp. W związku z tym 
władze administracyjne przypomina 
ją, że za przekroczenia cenników 
kierowane będą do Sądu sprawy o 
Uchwę. Nieuczciwym fryzjerom gro
żą sankcje do 3000 zł. grzywny i  do 
3 miesięcy aresztu.

Robotnicy poyiera.(ie  
swo,e pismo

na ich korzyść) należy rozumieć, 
jako brak wiary w powodzenie 
przy normalnych wyborach, grapy, 
na rzecz której pomyślany jest 
cały projekt.

Stanowczo projekt ordynacji 
wyborczej nie przynosi autorom i 
twórcom chluby zarówno pod 
względem myśli prawniczej, jak 
i myśli społeczno .  politycznej. 
Nic stanowi on ani konstruktyw
nej, ani logicznej całości; nie jest 
właściwie wyrazem żadnego syste
mu w pełni: jest nieudolnym  z lep 
kiem  skłóconych ze  sobą p o m y  
słów-

B.L.

Zjedn. A. P. nie straciły nadziei, 
że Japonia zrezygnuje ze swego 
nieustępliwego stanowiska. W 
związku z tym rzeczoznawcy po- 
stanowili przerwać rokowania na 
kilka tygodni, aby przedstawić 
Rządowi japciskiemu określone 
wnioski. Konferencja zbierze 
ponownie, gdy nadejdzie odpo. 
wiedź z Tokio.

dokuczając pasażerom, przy czym 
czuła matka huśtała swą pocie
chę, podśpiewywała, starała się 
dziecko uspokoić. Strażnikowi ja 
koś nie podobał się glos dziecka. 
Skrzeczało zbyt jednakowo tak, 
jakby to był automat. Istotnie, po 
zbadaniu, przy pomocy wezwanej 
policjantki, na najbliższej stacji, 
dziecko okazało się, iż osesek skła 
dał się z 3 kg. sacharyny niemiec
kiego pochodzenia i kilkunastu za
palniczek. Piacz dziecka był imi
towany przy pomocy aparatu za
bawkowego, kupionego po stro
nie niemieckiej. „Oseska“  skonfis
kowano, a czułą matkę osadzono 
w areszcie. Okazała się nią nie
jaka Henryka Milkę z Nadarzyna.

Bazy amerykańskie
na ^ a c itiK U

Amerykański sekretarz stanu 
Hull oświadczył urzędowo przed
stawicielom prasy, że w  chwili o- 
becnej pomiędzy St. Zjednoczony
mi a Wielką Brytanią odbywają 
się rokowania w sprawie posiada, 
nia całego szeregu małych wysp 
położonych w południowej części 
Oceanu Spokojnego.

Stany Zjednoczone zamierzają 
po nabyciu na własność niektó 
rych wysepek utworzyć na nich 
stacje radiowe i meteorologiczne 
oraz pozostawić tam garnizony 
wojskowe.

Terror w  południowym Tyrolu, 
który doszedł do szczytu podczas 
wojny abisyńskiej, trwa nadal z 
niesłabnącą siłą. Terror ten ma 
na celu wytępienie narodowo u- 
świadomionego elementu.- Ta ak
cja eksterminacyjna znajduje bar
dzo slaby oddźwięk w świecie. W 
Trzeciej Rzeszy, gdzie powołano 
do życia całe ministeria oraz ol
brzymi aparat propagandowy na 
rzecz Niemców w obcych krajach 
i gdzie ucisk Niemców zagranicą 
jest ulubionym tematem, o tym, co 
się dzieje w południowym Tyrolu 
nikt ani słówkiem nie napomyka.

W  Bożen stawało przed sądem 
ośmiu Niemców tyrolskich za to 
tylko, że podczas wycieczki nar
ciarskiej śpiewali piosenki niemiec 
kie. Sąd skazał ich na deportację: 
dwóch — na 5 lat, jednego — na 
4 lata, a pięciu — na 3 lata. Sied- 
miu zesłano do południowych i

Przegląd prasy
Rzymski korespondent „Czasu" 

omawia kwestie, związane z wizy
tą min. Becka w  Rzymie. Przypo
mina dzieje stosunków polsko- 
włoskich, wywodząc wzajemną 
przyjaźń jeszcze z ery humaniz
mu ( ! )  Stara się wykazać (ale me 
zręcznie), że faszyzm włoski i hi
tleryzm niemiecki, są to systemy 
prawie całkowicie „odrębne". 1 
wreszcie na koniuszku długiej ko
respondencji przychodzi do wnio
sku, że w  rozmowach polsko-wło- 
skich zostaną poruszone problemy 
NADDUNAJSKIE:

Wizyta w Rzymie da polskiemu mi
nistrowi spraw zagranicznych sposob
ność do omówienia z włoskimi męża
mi stanu całokształtu sto-sitnków mię
dzynarodowych. W rozmowach tych 

- zapewne — takie są przynajmniej su
gestie prasy włoskiej — zostaną w 
szczególności nwnględnione sprawy, 
związane z basenem naddunajskim, 
gdzie Interesy Polaki, Jak 1 Włoch,

Zyje w pozycji leżącej
Pras?, brazylijska donosi, że w  bas posiada 2 metry obwodu w  

stanie Matto Grasso, na fermie pasie. Ponieważ nogi jego są ma- 
„Vista Alegre" znajduje się 22-1., łe i  słabe i nie mogą unieść clęż- 
mężczyzna, ważący 265 kilo, w zro , kiego korpusu, żyje on w pozycji 
stu 1 metr 55 cm. Niezwykły g ru - ' leżącej.

Fortyfikacje na granicy sowieckiej
Na pograniczu fińsko -  sowiec

kim coraz większe 1 szybsze tern- 
po przybierają sowieckie prace for 
tyfikacyjne. Sowiety wybudowały 
w  tym kierunku trzy odgałęzienia 
kolei, które dowożą ku granicy 
materiał budowlany. Inżynierowie 
sowieccy budują na tym odcinku 
szereg fortów podziemnych na

Dr. L. L E W I N
WENERYCZNE. PŁCIOWE I SKÓRNE 

od 9 f. do 0 w . w niedL do 2  pp.
Tlomaikle a róg Bielańskiej

w lecznicy Leszno 27, 3 pp. do » w.

Włoch na roboty przymusowe, t  
jednego na wyspy Liparyjskie.

Mała, okrojona Austria nie ma 
odwagi upomnieć się o krzywdę 
swych byłych obywateli u potęż
nych Wioch, ale może by potężne 
Niemcy ujęty się krzywdy swoich 
rodaków u swego sojusznika z 
osi?

A może przy najbliższym spot
kaniu w Rzymie Ffihrer poprosi 
swego sojusznika, by dał pokój 
Niemcom tyrolskim.

Wolne żarty! Dopóki nacjona
listyczna bonzokracja z zimną 
krwią przygląda się wynaradawia
niu Niemców przez zaprzyjaźnio- 
ne państwo, dopóty brak je j morał 
nych kwalifikacyj do oburzenia się 
z powodu rzekomego prześlado
wania Niemców w innym miej
scu. Uczucia narodowe w tym 
wypadku stają się tanim obiektem 
wymiennym.

państw, leżących geograficznie na 
skraju basenu się stykają.
Jesteśmy ciekawi, które to pro

blemy naddunajskie zostaną poru
szone i w  jaki sposób? Austria, 
Czechosłowacja? Nie wiemy, czy 
w sprawach naódunajskich istnie
je całkowite porozumienie włosko, 
niemieckie. Na takim rzekomym 
porozumieniu buduje pono swe 
plany Chamberlaina. Aczkolwiek 
w ostanich paru dniach na
dzieje jego nieco przygasły i za- 
czyna nawet on nieco nawracać 
ku tradycyjnej polityce Edena.

Austria i Czechosłowacja — to 
domniemane tereny najbliższej 
ekspansji .d-Utlerii''. To też kra
kowski kongres ludowców obszer 
nie w swej rezolucji omówił pro
blem CzechostowcjL

W  dzisiejszym momencie dzlejo 
wym Polska winna prowadzić po
litykę JASNĄ, zdecydow aną.^

bardzo znacznej głębokości.
Prasa estońska donosi, że wła

dze sowieckie w miejscowościach, 
położonych nad granicą estońską 
zakończyły już wysiedlanie wło
ścian i burzenie osiedlu W obec
nej chwili całe pogranicze po etro 
nic rosyjskiej jest ogołocone a 
zabudowań i ludzi.

• •
Fińskie władze wojskowe posta

nowiły wzmocnić obronność gra
nicy fińsko -  sowieckiej przez u- 
tworzenie zasieku z drutu kolcza
stego na przestrzeni 115 kim. 
Koszt tych robót wyniesie około 
miłiona marek.

N o w e  K s ią ż k i
SP O W IE D Ź  „C Z W A R T E J  

Z  L E W E J ST R O N Y ".
„Czwarta z  lew ej strony" p rze

m ówiła. I  to  n ie  ja k  zw yk le  —  
k ró tk im  a siarczystym  „Oha", w  
„ludow ym  num erze", n ie  refre
nem  pierwszego czy  drugiego fi 
nału. Z  lin ii w yłam ała się, „syp
nęła się", w  obow iązkow ym  m il
czeniu —  przem ów iła  z  kart ksią
żk i. I o to  okazało się, że  „taka" 
girlsa, tak ie  kobiece stworzonko  
—  to  coś w ięcej n iż  para zgrab
nych  nóg w yćw iczonych we w szy
stk ich  „battem ent", „szpagatach ', 
„fiflakach", że to  coś w ięcej niż 
żywa, n ie  przytw ierdzona żadną 
,szprajsą‘ do  podłogi dekoracja. 
P rzem ów iła girlsa, jedna  z  te j  
w ie lk ie j m aszyny, w  k tó re j m iele  
się fo ztro ty , tanga, oberki, prze
m ówiła n ie  m elodram atem  na „złą 
drogę" sprow adzonej córk i mar
notrawnej, n ie  operetką  z  gatun
ku  „ król i  chórzystka". P rzem ó

w iła diariuszem  sceny, p isane j we 
w spólnej garderobie, w  „linii", 
p o d  „bandą", w  ka b in :e  re flek to 
ra, gdzie siedzi rom antyczny m e
chanik, kłaniający się gwiazdom, 
biegający po  w ódkę d la  gwiazdo
rów i  czekający na ta k i dzień , k ie 
d y  będzie m ożna uszczypnąć w  
łyd kę  te dość bezbrenne i  dość za
paskudzone w  o p in ii pracownice 
sceny.

N ie  w iem, co czu je  p o  przeczy
tan iu  ksią żki M. U kniew skiej 
„Strachy" * ), p rzic ię tn y  czyteln ik  
i  przeciętny w idz rewinwego tea
trzyku , oczarowany „wystawą" i  li
cytujący się w  szyb k m  uczeniu na 
pam ięć aktualnych  szlagierów. 
A le  człowiek, co przepęta ł swoje 
kilka  lat za ku lisam i takich  sa
m ych  tea trzyków , prowincjonal
nych  k in  z  „występami", człowiek

• )  Maria Ukniewska „Strachy". — 
Wyd. „Rój" 1938.

oswojony z  p u d e lk iem  szm inek  
Leichnera, tuszem  orkiestry  i  z  
prem iow ą trem ą czu je  się tak, ja k  
przysłow iow y koń , którego spo
ko jną  em eryturę m iędzy  dyszlam i 
dorożki przeryw a znany sygnał 
trąbionej „siodlówki.". 1 chce się 
ludziom  dokoła wołać, krzyczeć: 
„Ależ ta k !  T a k  to  na  praw dę w y
gląda! T en  Źew uski —  to  w ykapa
n y  X. A  tak ja k  Januszek —  w y
glądał właśnie m ó j partner Felek- 
T o  b y ły  czasy, panie  d s ie ju ! A  
brawa...!"

Żyw y, niefałszowany, n ie  prze
jaskraw iony w  sw ym  realizm ie  
zstąp ił na stronice „Strachów" re- 
wiotcy tea trzyk, zstąp ił los „Czwar 
te j  z  lew ej strony", która  oprócz 
„wyjścia" solowego w cygańskim  
num erze, oprócz szpongów i pa
ry  nóg zgrabnych, „nierozchodzą- 
cych się" nad kolanam i —  ma je 
szcze osobiste życie, oprócz wido
ków  i  m arzeń  o karierze primaba- 
leryny czy  primadonny-, m a jesz
cze jakąś rodzinę, czekającą na 
nędzną dniów kę, w ypłacaną w  o- 
ostatnią ko le jkę  (soliści i  orkie

Przy tak im  założeniu —  w ypeł
n ionym  w  stu procentach — tru 
dno m ów ić o „literackości" książ
k i" . Przyznać muszę, że  zatraca 
się kry terium  p o d  tym  w zględem  
w podziw ie, dla misternego, pier
wszorzędnego w  rysunku  odzwier- 
ciadlenia rzeczywistości. R zeczy
wistości niesam ow itej, ja k  scena 
wyrzucania na cm entarzu  spędzo
nego u  p o ką tne j akuszerki za ta
n ie  pien iądze p łodu , ja k  histery
czny strach przed  zostaniem  na 
chwilę samą.

Świat ku lis  i  scenki, św iat w iel
kich  am bicji i  m aleńkich  spełnień, 
świat „szlugieru" i  c iężk ie j m ozol
ne j pracy rąk, nóg i  gardeł nad  
zabawieniem  bliźniego, wyższego  
poczuciem  k u p  onego b ile tu  —  do  
czekał się wreszcie „Homera". A 
że ten, a właściwie ta ostatnia — 
zrobiła to  inaczej n iż  dotychczaso
we szm iry  na pokrew ne tem aty, że 
nie  poszedł p o  lin ii notowania m a
rzeń  laika o teatrze, lecz fotogra
fow ania rzeczywistości fabryk i 
podniet —  to  lepiej.

Swego czasu w  p arysk im  tygod

stra m a p ierw szeństw o!) m a jesz
cze n ib y  drobne tragedie, ma fi 
nansowe k łopo ty  i  k łopoty , które  
o d  finansów  przechodził niespo- 
strzeżenie do  dram atu.

Z  książki U kniew skiej wyrywa  
się do  nas takie  kobiece stworzon
ko. A u torka  —  nie  da rady, żeby  
sama girlsa k iedyś n ic  była  —  z  
przeraźliwą dokładnością zdaje  
nam  sprawę z  ku lis  życia spędza
nego przed  i  za kulisam i, z  jakąś 
pasją zaciekłą opowiada w szystkie  
sprawy radosne sm utne, dram aty
czne i  p ła śc iu tke , zaczajone w  fa ł
dach „ półkurtyny". N ie  pada wiel 
kie  słowo sztuka. Bo i  niepotrzeb
ne. W życiu czyta  się to zw ykle  
„kariera" i do tego Uleniewska w  
im ien iu  teatru reteiowego, epigo
na w  e.lkiej wojny, przyzna  je  się z  
rzadką  otwartością.

N awet w ie lk ie  sprawy miłości, 
w ie lk ie  sprawy rodzinnego dra
m atu, prześw ietlone jarzącym  
św iatłem  scenicznego reflektora  
nabierają osobliwego teatralnego  
kolorytu , k tórego darm o szukać  
gdzieindziej.

n ik u  „M onde" na  kilka  tygodni 
przed  śm iercią Barbussa —  jego  
wydawcy i  redaktora, i  przed  jed 
noczesnym zam knięciem  pisma  
rozpoczęto drukow ać powieść —— 
reportaż z  tego samego świata. 
Nazywała się „Pam iętnik nagiej 
ko b ie ty"  i  opisywała losy francus
k ie j siostry Teresy S ikorzanki —  
girlsy z M oulin Rouge.

N iestety  n ie  posunęła się ona  
poza k ilka  odcir.ków wstępu. A le  
jeśli m ogę sądzić po  ty m  —  to po
wieść U kniew skiej —  PO W IEŚĆ  
pełnej krw i i  czyste j rasy —  da
leko  w yszła poza tam tą próbę o- 
'(lądania świata oczym a —  „zro
bionym i sinką" oczym a „czwar- 
'e j  z  lew ej strony".

I dlatego reklam  cw a opaska na 
książce n ie  kłam ie ani jedną lite
rą, głosząc „ trudna pod lepszym i 
auspicjam i wejść do  literatury", 
wyskoczywszy z  te j  w ie lk e j  <y» 
n e j m aszyny, w  k tó re j m iele f ię  
fokstro ty  tanga i  black— botUrmy 
na rozryw kę bliźniego z  biletem .

J. DĄBROWSKI.
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Dokąd zmierza Hitler?
C ztery  d o n io s łe  zd a rze n ia . N ap rężen ie  sy tu ac ji w  E uropie

l ic z b ?
Czym zabawia się komitet „nieinterwencji"

Cztery kolejne fakty wstrąsnę- 
iy  opinią Europy. Stworzyły zu
pełnie nową sytuację w Europie. 
Czwarty, najbardziej głośny z tych 
faktów, mianowicie ustąpienie min. 
Edena, jest niewątpliwie związany 
z poprzednimi trzema. Zaś owe 
trzy (konflikt Hitlera z armią, 
rozmowa Hitlera z Schuchniggiem 
i  mowa Hitlera w Reichstagu) są 
czynami Hitlera. Są etapami w je,, 
go polityce Są środkami do osią, 
gnięcia określonych celów. Dokąd 
więc zmierza Hitler?

Głównym celem bynajmniej nie 
są kolonie — jak to (szczerze czy 
nieszczerze) przypuszcza część pra
sy. Zawsze mówiliśmy, i  to spraw 
dza się, że kolonie są dla Hitlera 
czymś drugorzędnym. Są środ
kiem szantażu i środkiem „wytło- 
maczenia" ludności Niemiec, dla- 
czego tak źle stoi sprawa z surow 
cami i aprowizacją. Znakomite t. 
zw. „Deutschland -  Berichte" nie
mieckiej socjalnej demokracji w o. 
statnim numerze oświadczają, że 
kolonialne hasło jest metodą żą
dania od ludności Niemiec nowych 
ofiar.

A więc gdzie są cćle Istotne, 
prawdziwe? Hitler — sądzimy — 
bynajmniej nie zamierza obecnie 
zbrojnie zaatakować Francji, 
to uruchomiłoby natychmiast An- 
g llf  i sojuszników francuskich we 
wschodniej i  środkowej Europie 
(ZSSR, Czechosłowację, a może 
jeszcze kogoś). Kto wie, czy także 
nie uruchomiłoby Stanów Zjedno
czonych! To byłoby krótkowzrocz* 
na polityka. Hitler sądzi, że ła
twiejsze jest szukanie zdobyczy 
terytorialnych w  środkowej, a mo
że we wschodniej Europie. Tu wła
śnie znajdują się Istotne cele Hi
tlera, obiekty ofensywy polltycz. 
nej. Wydaje się —  jak to już daw. 
ao przepowiadał O. Strasser (z 
„czarnego frontu"), że najbliższy
mi objektami są Austria i Czecho
słowacja- Naturalnie, i tu są trud
ności — nie wiadomo, czy Musso- 
Hnl Jut naprawdę reygnuje z 
wpływów w Austrii; czy chce do
puścić Hitlera do wielkiej polityki 
naddunajsklej (i bałkańskiej); czy 
pozbawiwszy się odwiecznego 
wroga — Wielkiej Austrii, Włochy 
życzą sobie mieć na granicy potęż 
ne Niemcy? Właśnie te trudności 
(Niemiec z Włochami) uskrzydla
ły, jak wiadomo, Chamberlaina 
nadzieją na odciągnięcie Mussoli- 
niego od Hitlera. Ale bądź co bądź 
operowanie w Europie środkowej 
j wschodniej wydaje się Hitlerowi 
łatwiejsze, niż na zachodzie. Trze
ba tylko odsunąć Francję i oma

mić Anglię. I możliwie rozłamać | kiego imperializmu jest okrążenie | sze tow. Longuet. Stanowisko P a r 
wsnolnv front anuielskn .  f r a n m . ' r7orhn«łnn,npsi : cumhndno Atnj. I ... . . .wspólny front angielsko - francu
ski!

Taka Jest gra. Tu klucz do zro
zumienia całej polityki hitlerow
skiej. A więc i do polityki „Fa- 
szintemu, bo Hitler przecież kieru
je „Faszin ternem"!

A teraz z tego zasadniczego 
punktu widzenia przyjrzyjmy się 
uważnie wymienionym 4 donio
słym faktom.

I. Konflikt z armią, pamiętna da
ta 4 lutego. Jest to upartyjnienie 
armii. 1 zarazem „ekstremizacja"

Czechosłowacji i  swobodna dłoń 
w Austrii". Pismo naszych au
striackich towarzyszów powiada: 
„D la Austrii istnieje tylko jeden 
ratunek — przekreślenie zbrodni 
z 12 lutego 1934 r. i oswobodzenie 
z kajdan austriackiego robotnika".

111. Mowa Hitlera. Ta mowa Hi
tlera odsłania dalsze zamiary dyk 
tatora. Najważniejsze w  niej nie 
histeryczne pogróżki pod adresem, 
prasy demokratycznej w  Europie 
(poprostu zabawne!), nawet nie o- 
stry wypad przeciw min. Edenowi

hitlerowskiej polityki, to znaczy I (po którym ' Chamberlain usunął 
nadanie je j charakteru bezwzględ-j Edena!), lecz ostre groźby pod a- 
nego, krańcowego. Jest to złama- • dresem tych czynników w Euro- 
nie ostatnich przeszkód dla te jjp ie , które nie będą powolne. Czy- 
polityki. Czy były takie przeszko- ! tajmy uważnie: Hitler wciąż wra- 
dy? Bezwarunkowo. Cytowane już ca do armii. Mówi (czytajmy ste- 
socjalistyczne „Deutschland -  Be- nogram np. w  „B. Tageblatt" z 22 
richte" stwierdzają, że w  armii lutego) o „niebywałym uzbrojeniu" 
(biorąc ogólnie) są wątpliwości co ] Niemiec, które w  razie potrzeby, 
do sojuszu z Włochami, co do I pokażą, jak dalece Niemcyuo sojuszu z wiocnami, co ao i pokażą, jak dalece Niemcy są rt,*giu. iiurywnwe zarysowuje 
wartości włoskiego wojska, co do i „sfanatyzowane" (1). Mówi, że nie si? czterech> czyli majoryzo- 
dalszej akcji w Hiszpanii, co do I pozwoli, by „rodakom" („V o lks - ' wanie Francji przez Niemcy i W ło 
zerwania współdziałania z Rosją! genossen) gdziekolwiek nic dawa- j cflY P ^y  pomocy Anglii.
(z tradycjami Bismarcka). A poza I no praw. „Rodacy" są także w i Nie trudno widzieć, jak dalece 
tym (co ważniejsza) armia była I Polsce. A „Czas" o tych groźbach są zagrożone interesy Polski. Na 
niezadowolona z systematycznego j napisał, że to dla „wewnętrznego' razie, jak słusznie pisze „Polity- 
upartyjniania wojska, bo uważała [ użytku"’ (!)... I ka" (1), Polska osłania „H łtlerię"
( i uważa), że to osłabia „poten- j IV. Konflikt w  Anglii. Min. Eden 1 od wschodu, pozwala jei na swo- 

ustępuje, bo premier Chamberlain bodną grę w Europie środkowej 
chce prowadzić politykę porożu- i zachodn'ej. W ten sposób Polska 
mienia z Mussolinim ( i Niemca- notęguje siłę Niemiec. Ale co da- 
m i). W  Anglii ogromne wzburzę- J lej?...
nie. Niemal „powstanie" — jak p i- K. CZAPIŃSKI.

cjał wojenny". Państwa demokra
tyczne — powiadają niektóre ko
ła oficerskie — będą miały w woj. 
nie wspaniałe hasło: „Przeciw fa
szystom!" i  potrafią dla takiej woj 
ny rozentuzjazmować nawet komu
nistów. A niemiecka armia? Ma 
walczyć pod sztandarem ze zwas- 
tvką?l Pod sztandarem partii? Jak 
żeż to ułatwi propagandę wrogo
w i!

II. Konflikt z Austrią. Pozbyw. 
szy się (narazie) hamującego czyn
nika w  armii, Hitler przystąpił 
do realizacji faktycznego „An. 
schluśsu" z Austrią. Rozmowa 3 
Schuschniggiem w Berchtesgaden 
odbywała się pod presją zmotory
zowanych dywlzyj niemieckich. 
Hitlerowi udało się wprowadzać 
do rządu Austrii swych agentów 
(latających do Berlina po instruk
cje) i stworzyć pomyślniejsze wa
runki dla hitlerowskiej agitacji. To 
bardzo wiele. Schuschnigg rozpacz 
liw ie kołatał do Angli j Włoch 
musiał się poddać... W swej głoś
nej mowie zdobył się jednak na ak
centy mocne, które wprawiły świat 
w zdziwienie. Wbrew klerykalno- 
żydowsko - legitymistycznemu rzą 
dzącemu faszyzmowi, także robot, 
nicze masy Austrii gromko zapro- 
testowały przeciw naciskowi Hi. 
Hera. „Arbeiterzeitung" już 11 iu. docznie coraz więcej we Wło- 
tego pisze, że „dążeniem niemiec- azech, skoro jeszcze jedną orga

Sabotaż we Włoszech
„Giostizia e Liberta", organ 

antyfaszystowski emigracji wło- 
akiej w Paryżu, donosi, że w za
kładach lotniczych Breda w Me
diolanie, produkujących bombow
ce i samoloty wywiadowcze, 
stwierdzono sabotaż: 40 apara
tów  lo tn iczych , przeznaczonych  
dla gen. Franco, poważnie uszko
dzono.

Dokonano ok. 600 aresztowań 
pośród robotników i z poza za
kładów wśród jednostek, podej
rzanych o namawianie robotni
ków do sabotażu. Robotnikom 
zabroniono mówić o wykryciu 
sabotażu. Aresztowanych badali 
urzędnicy nowej organizacji U. 
P. I. (Ufficio Politico Investiga- 
zioni — Polityczny Urząd Śled
czy), która obok dawnej organi
zacji OVRA śledzi i szpieguje an- 
tyfaszystów.

Tych anty • faszystów jest wi

Z łaski mocarstw zachodnich 
tragedia hiszpańska otrzymała 
wklęsłe zwierciadło w  postaci 
londyńskiego komitetu „nieinter
wencji". hu wyżej sięga tragedia 
Hiszpanii, tym niżej opada hu
mor wisielczy kabaretu londyń
skiego.

Oto z górą rok zajmuje się on 
i sprawą wycofania t. zw. ochotni- 
| ków cudzoziemskich. Zajmuje się 
j po to, żeby jej — nie rozwiązać, 
bo gdyby wycofać cudzoziemców 
z armii gen. Franco, toby stracił 
przeszło połowę jej składu, m. i. 
najcenniejszy element instrukto
rów i techników niemieckich.

Faszyści grają tedy na zwłokę. 
A gdy już w końcu Eden przy
parł Włochów do muru i posta
wił sprawę wycofania „ochotni
ków" na ostrzu noża, Mnssolini 
wymógł na Chamberlainie dymi
sję Edena. Chamberlain zaś spra
wę hiszpańską wyłączył — zgod
nie z wolą Mn9«oliniego — z ma- 
jących nastąpić rozmów angiel* 
sko-włoskich i pozostawił ją wy
próbowanej opiece komitetu lon
dyńskiego.

Ponieważ Mussolini „zgodził 
się" na projekt angielski co do 
wycofania „ochotników", więc 
komitet markuje w dalszym cią
gu pracę nad tym projektem.

Projekt angielski polega na 
tym, że komitet ma określić licz
bę podstawową, albo — jak mó
wią — „esencjonalną", lub „sub- 
stancjonalną", a komisje, kłóre 
mają się udać od Hiszpanii, okre
śliłyby na miejscu, iłn ludzi na
leży wycofać z każdej strony.

Gdyby np. Komitet określił, 
jako liczbę „esencjonalną", 20 
tys. i gdyby komisje znalazły w 
armii rządowej np. 25 tys. cudzo
ziemców, to armia faszystowska 
nnuiałaby odesłać 80% cudzo
ziemców; gdyby cyfra „substan- 
ejonalną" było nie 20 tys., lecz, 
dajmy na to, 5 tys., to Franco 
musiałby się wyrzec tylko 20% 
ondzoziemeów.

Rzecz jasna, że wysokość tej 
liczby „esencfonalno • snbotanejo- 
nalnej" gra dużą rolę i nic dziw
nego, że Konrtet nie może się po
rozumieć. Dla faszystów zaś 
sprawa wycofania „ochotników" 
ma o tyle poważne znaczenie, że 
od niej uzależnia się uznanie gen. 
Franco, jako strony wojującej. 
To uznanie dałoby faszystom 
większą swobodę ruebów, pozwo
liłoby im blokować porty repu
blikańskie i jeszcze więcej, niż 
dotąd, utrudniać dowóz żywno
ści do obszaru republikańskiego.

Taktyka faszystów zmierza 
więc do tego, by odkupić to u-

til Pracy czytelnikom jest dobrze 
znane. We Francji niepokój. Flan- 
din powiada, że należy pójść w 
ślady Anglii. Otrzymuje ostrą od
prawę od lewicy i prawicowca De 
Kerilisa. W  Anglii panuje wielki 
sceptycyzm co do wyników akcji 
Chamberlaina. Przecie premier zna 
lazł się w  pułapce — pisze jedno 
z pism paryskich — obecnie musi 
śpieszyć! musi pokazać wzburzo
nej opinii, że miał rację, że jego 
metoda daje rezultaty! A w takim 
razie Mussolini będzie stawiał 
wygórowane żądania! 1 z „meto
dy" Chamberlaina -  Halifaxa nic 
nie wyjdzie.

Taka jest obecna naprężona sy
tuacja. Hitler konsekwentnie dąży 
do swych celów w  Europie środ
kowej (i wschodniej); do odsunię. 
cia od tych problemów Francji i 
Anglii. Na horyzoncie zarysowuje

nizację policyjno • sspiegoweką 
powołano do życia.

Przedsiębiorcy
w „Międzynarodówkach"

Reakcja lubi wytykać 
przynależność do M iędzynwedówki So
cjalistycznej, czy Zesoodowej. W Niem
czech za należenie robotnika do orgo 
nizacjl międzynarodowej grozi ciężka

Ale przedsiębiorcy mogą organizo
wać się na płaszczyźnie międzynarodo
wej i nic im złego za to się nie dzieje.

Oto np. Niemiec dr. Fan Delten jest 
przewodniczącym międzynarodowego 
stowarzyszenia przemysłowców włókien
niczych, największej organizacji tej ga. 
łęzi przemysłu na iwiecie. IFłoch To- 
bler jest wiceprezesem tej organizacji, 
Austriak Anninger i Niemiec Linden- 
nieier należą do zarządu, dwóch innych 
Niemców i jeden Włoch są zastępcami 
azłonków zarządu.

znanie przez zgodę na wycofanie 
pewnej liczby „ochotników", ale 
przed tym faszyści chcą poweto
wać sobie stratę tych „ochotni
ków" przez nagromadzenie mo
żliwie jaknajwiększej ilości sprzę
tu wojennego, by braki materia
łu ludzkiego zastąpić Przewagą 
materiału zbrojeniowego.

Jak wiadomo, ta przewaga 
sprzętu u rokoszan istniała i do
tąd istnienie; U przewaga zmusi
ła wojska rządowe do wycofania 
się z Terueln. Ta sprawa sprzęta 
wojennego jest obecnie dla Rzą
du ważniejsza od spraw-y wycofa
nia „ochotników". Ale właśnie 
dlatego, że jest ważniejsza, że da
je się tak straszliwie we znaki 
Hiszpanii ludowej, — K om ite t  
londyński sprawą tą wcale się n ie  
za jm uje. On jest pochłonięty 
liczbą „esencjonalną", a to, że 
dzień w dzień porty niemieckie i  
włoskie i inne ładują dla Hiszpa
nii faszystowskiej ogromne zapa
sy broni i amunicji, samolotów i 
armat i czołgów, tego komitet — 
żal się, Boże, od „nieinterwen- 
:ji“—wcale „nie dostrzega". To nie 
lależy do „tematu" jego obrad.

Na to nowe oszustwo zwrócił 
uwagę premier Rządu hiszpań
skiego, dr. Negrin w mowie ra
diowej z dn. 26-go lutego.

Sprawa broni i amunicji, spra
li lotnictwa i ciężkiej artylerii, 

wysuwa się dla Hiszpanii ludo
wej na plan pierwszy i staje się 
zagadnieniem  najw ażniejszym . 
Rząd hiszpański zapowiada, że 
sprawę tę rozwiąże pomyślnie, że 
tak, jak  stworzył armię, tak też 
stworzy odpowiednie uzbrojenie.

Wierzymy, że to się Rządowi 
nda i szczerze mu tego życzymy.

Warto jednak znowu podkre
ślić, że ten komitet londyński 
działa wyłącznie na korzyść fa
szyzmu, że nawet wtedy, kiedy 
pozornie zajmuje się słuszną 
sprawą wycofania „ochotników**, 
używa tej sprawy, jako parawa
nu, poza którym przemyca aię o* 
gromne transporty sprzętu wo
jennego do Hiszpanii faszystow
skiej. Gadanie o „ochotnikach** 
służy za dywersję do nowej o- 
krotnej interwencji faszystow
skiej.

A oprócz tego pozostają nadal 
nierozstrzygnięte takie pierwszo
rzędnej doniosłości sprawy „in
terwencyjne", jak obsadzenie 
wysp Balearskich, usadowienie 
się Niemców w Maroku hiszpań
skim i tworzenie tam, a także na 
południa Hiszpanii, umocnio
nych baz.

Materiału palnego gromadzi aię 
coraz więcej! ( jm b .).

JAN DĄBROWSKI.

KONIEC P R ZY TU ŁK U
„ P 0 0  CEGIEŁKAMI"

Zaraz po niedzieli — owej nie
dzieli, która rzęsistą ulewą poło
żyła kres wszelkim realizacjom 
marzeń o zarobionym wypoczyn
ku, lub jakimś rozpaczliwym, po
nad codzienność śmiałym zarobku 
„pod cegiełkami" zawrzało. Wie
czorem, kiedy wreszcie urwał się 
siępiący deszczem strop nieba, a 
zaczął, osnuty pajęczynami, osma
lony strop ccgielnianego pieca, u- 
derzył nas jakiś dziwny nastrój.

Po ostatniej obławie towarzy. 
siwo było przerzedzone. Siedział 
Zdzisiek -  platformiarz, siedzia- 
ła — pewno na krótko — obłąka- 
na szopenfeldziarka Mańka. W 
wianuszku granatowych czapek 
powędrowała nierozłączna para 
doiiniaizy, Franek i Maniek. Na
wet i  mój sztamak Mietek, choć 
chłop obrotny, jak rzadko, w tej 
właśnie chwili musiał krążyć po 
eiasi.ej, przeładowanej celi „b iu- 
ra“  i kląć.

Ile razy brakowało w  tym to
warzystwie Mietka, zawsze czułem 
się onieśmielony, inny, obcy. Zaw
sze niezgrabnie udając zajęcie 
tylko własnymi sprawami, z dale
ka tylko słuchałem 1 patrzałem na 
to, co się dzieje.

Tak więc i teraz, kiedy kolo .i 
Szulima „Suchej Nóżki" zebrało 
się z pięciu nieletnich rabusiów z 
kompanii Stefki-,,Jaskółki", dw iej

niedawno zamelinowane służące i 
para całkiem niewiadomych i  tro
chę jeszcze bojkotowanych nowi
cjuszów z ostatniego miesiąca — 
siadłem z daleka i z daleka łow i
łem żer dla ciekawości.

Nie trwało długo. Szulim, pała
jący do mnie niezmiernym szacun
kiem za odczytanie kiedyś fran
cuskiego napisu na pudełku od 
szmuglowanych papierosów—roz
garnął ręką otoczenie i  wprost 
zapytał:

— A wy?
— Bo co jest?
—  Nie widzieliście? Puszczają 

w  ruch cegielnię...
— Będzie w nocy cieplej —  za

kpił ktoś. — Centralne ogrzewa
nie, znakiem tego, fundują...

Zastanowiłem się. Cegielnia ru
sza. Będą cegły. — Gdzieś w pa
mięci błysnęła cena za tysiąc, bę
dzie s'róż, bo przecież ktoś może 
ukraść. No i  nie ma mowy, żeby 
dalej było tak, jak jest, bo prze
cież właśnie my wszyscy byliśmy 
predestynowani do tego, by oba
wiano się nas w związku z poczu 
cieni własności owych cegieł. 
Przesmyrgnęła nadzieja na poro
zumienie ze stróżem, ale szczezła 
natychmiast. Stróża, który by no
cował taką bandę wyrzuciłbym 
pierwszy, mając coś do powiedze
nia.

Zamiłowanie do fanfaronady 
włożyło mi w usta słowa nieocze
kiwane dla mnie samego:

— To i  co, że puszczają? Bę
dzie robota. Obgadałem już z maj 
strem.

Koło z ciekawością popatrzało 
na mnie. Ci, którzy dotąd zajęci 
byli czymś innym, porzucili na 
chwilę wszystko i  nastawili uszu. 
Stałem się centralnym punktem za 
interesowania. Szulim-Sucha Nóż
ka też baczniej mi się przyjrzał 
i w  oczach jego zamigotały iskier 
ki niepokoju. Jakiś konspiracyj
ny znak w lot podchwycony — i 
w parę minut szedłem poomacku w 
stronę suszarni, gdzie przed chwi 
lą wsiąkł w ciemność Szulim, gło
śno i ostentacyjnie zapowiedziaw
szy, że oto idzie dokonać pewnych 
zabiegów, zgoła fizjologicznej na
tury.

Wychylił się z ciemności koło 
pierwszego słupa i  wziął mnie za 
łokieć.

— O tym majstrze, to bujasz?
— Żebym tak zdrów był—brną

łem. — Już mi nawet kartkę do 
brygadzisty dawał, tylko, że pa
pieru pod ręką zabrakło.

— Z taczką czy do formy? — 
indagował Szulim.

Zauważyłem błyskawicznie, iż 
nie wyglądałem na człowieka, któ
rego sile można powierzyć taczki, 
zwłaszcza pełne gliny.

— Do formy — zaryzykowałem, 
n:e wiedząc nawet o co chodzi.

Szulim gwizdnął. Wyczułem w 
tym gwizdnięciu taką dozę niedo
wierzania, że już otwierałem usta, 
by jakim i super argumentami po

przeć prawdopodobieństwo moich 
słów, kiedy Szulim odezwa! się:

— No, co mi tam. Tylko ja też 
zaczynam robić. Ty nie bądź głu
pi i  nic nie mów co i jak. Najle
piej, źebyśmy się tak „na lipę" nie 
znali na początku. Po tym może
my się poznać znowu. Pomogę ci 
formą bić.

Dowiedziałem się już moc. Po 
pierwsze, że formę się „b ije " i że 
Szulim to potrafi. Duch przekory 
kazał ml rzucić:

— Obejdzie się. Potrafię lepiej 
od ciebie.

Przez ambicję ludzie włażą na 
Eweresty i łamią karki na samo
lotach. Mnie ambicja zaniosła na 
drugi dzień między dwie dziesiąt
ki popychających mnie i podejrzli
wie oglądających robotników, 
którzy skupili się obok prowizo
rycznie ustawionego stolika.

Przy stoliku tym urzędował maj 
ster i  pisarz — jakiś bladawy po
ciotek właściciela. Przy tym sto- 
'iku wlazłem na Ewerest, osiągną 
łem biegun, wzlecialem do strato- 
sfery, czyli po prostu dla ambicji 
wobec Suchej - Nóżki zostałem 
strycharzem. Przy tym stole trze
ba było jeszcze tylko mówić. A w 
tym rzemiośle mogłem przecież 
iść w zawody z tymi dwoma dzie
siątkami obrośniętych, trochę bla
dych robociarzy, którzy skupili się 
dokoła stołu. Krztusiłem się tro
chę, kiedy majster pytał mnie o 
formy, jakie wyrabiałem. Dumnie 
odpowiedziałem: „forma"... na py 
tanie, na co reflektuję, usłysza
łem nieznane mi słowo „wytacz- 
ka", jako wyrok decydujący o

mym przydziale i... zostałem stry
charzem.

Różnicę między dwoma niezna
nymi słowami: „form a" i  „wytacz 
ka" poznałem kilka dni później, 
kiedy we wnętrzu rozprażonego 
pieca ręce opadały od nakładania 
cegieł na taczkę, kiedy taką na
ładowaną taczkę ruszyć z miejsca 
wydawało się dziełem godnym 
Herkulesa. I kiedy widziałem, jak 
sześciu najmocniej zbudowanych 
z całej załogi biło ciężkimi, nie
zgrabnymi formami z gliną, ra
zem tak kilo ze dwadzieścia pięć 
—o stół.

Szulim kusztykał w  kółko za 
półoślepłym koniem w kieracie, 
otwierał stawidło, puszczając wo
dę na breję rozrabianej gliny i zer 
kał na mnie zdaleka. A wieczo
rem — o zachodzie — (tu nie ba
wiono się jeszcze w ośmiogodzin
ny dzień pracy — akord wyciskał 
siły do ostatka) przed ciegtelnię 
orzybyło dwóch policjantów.

Właśnie układaliśmy sobie z 
Szubinem legowiska z jakichś 
starych worków i przekonywaliś
my stróża — dzisiejszego pana 
„naszej" cegielni — o meprak‘y- 
czności chodzenia do domu. Do
wiedzieliśmy się, że owi właśnie 
policjanci przybyli tu na ostatecz
ną „likw idację" meliny wszelkiej 
nędzy, od miesiąca urządzonej w 
cegielnianym piecu.

Jeden z nich popatrzał r,a mnie 
podejrzliwie. Coś kombinował, 
orzypomniał. I  nagłe zapytał stró
ża;

—  A ci? Co za jedni?...
—- To nasi... Robią tu.

Ruch głowy i uspokojone „aha" 
policjanta. A mnie nagle zalała ja 
kaś szalona radość. Nie zauwa
żywszy rawet sam dobrze —  do- 
stałem miejsce w społeczeństwie. 
Byłem gdzień „nasz". Komuś po
trzebny... Komuś równy, z czymś 
związany. Spojrzałem na Szulima 
i pomyślałem, że to właśnie przez 
niego, przez tego dość tajemnicze, 
go, nie wiadomo jakim procede
rem doąd żyjącego, nie wiadomo 
skąd przybyłego do „Hotelu pod 
Cegiełkami".

Wdzięczne myśli przerwał mi 
jakiś pisk i tupot ciężkich butów. 
To paczka Stefki - „Jaskółki" pró
bowała jeszcze raz załapać szczę
ście noclegu. Na widok granato
wych mundurów rozsypali się sze* 
roko po kartoflisku i śmigali jak 
zające. Po chwili policjanci po
wrócili zrezygnowani.

A ja owinąłem się w  wytarty 
haweloczek i zapadłem w sen. Za
służony, a tak nieznany, nowy, 
szanowny rcbociarski sen, niezmą 
eony podświadomym napięciem 
wartujących zmysłów. I nic sobie 
już nie robiłem z wielu innych je
szcze tupotów i gwizdów, krzy
ków i tych wszystkich odgłosów, 
jakie składały się na ostateczną 
likwidację karolińskiego przytułku 
noclegowego „Pod Cegiełkami".

Likwidowałem go i ja. W  swo
im własnym życiu. Z zasługi inte
ligenckiej ambicji i Szulima Su
chej Nóżki.

(Ze zbioru nowel p. t  „8 miejse 
stojących", któro wkrótce ukażą się 
na półkach księgarskich).
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Ignacy Ł u k a s ie w ic z

w ynalazca lam py naftow ej
i twórca przemysłu naftowego na świecie

Pięćdziesięciolecie „urodzin"
c z ło w ie k a , k tó ry  is tn ia ł ty lk o  w  w y o b ra źn i

Zawrotny postęp techniki w 
dziedzinie oświetlenia elektrycz
nego wymazał z dziejów cywili
zacji nazwisko, które powinno 
tam zajmować jedno z poważniej
szych miejsc. To Ignacy Łukasie
wicz, odkrywca ropy naftowej, 
pierwszy eksploatator szybów naf
towych i wynalazca zanikającej 
już dziś naftowej lampy.

Ignacy Łukasiewicz, skromny 
prowizor w aptece Mikolaecha we 
Lwowie, nie miał talentu do krę
cenia pigułek i fabrykowania 
wątpliwych w skutku mikstur. 
Pasją jego było badanie i analiza 
oleju skalnego. Będąc jeszcze na 
studiach w Krakowie wiele nocy 
strawił na rozmyślaniach i ekspe
rymentach, umożliwiających wy
korzystanie oleju skalnego, które
go znaczne ilości napotykało się 
wówczas na powierzchni ziemi 
wśród lasów i wzgórz Podkarpa
cia. Po przyjeździe do Lwowa roz
począł w aptece Mikolascha pró
by destylacji owego oleju i stwier
dził, że brunatna ciecz, występu
jąca przy jego gotowaniu jest ni
czym innym, jak czystą naftą, 
płynem zupełnie takim samym, 
jak kosztowny środek leczniczy 
„oleum armenicum", sprowadzo
ny z Azji Mniejszej. Tak więc cen
ny produkt, który w Persji czy 
Turcji, skutkiem procesów che
micznych we wnętrzu ziemi wydo
bywa się na powierzchnię w sta
nie czystym, można otrzymać i 
w Polsce po odpowiedniej prze
róbce.

Zachęcony przez swego przyja. 
cielą, niejakiego Trzecieskiego, 
właściciela majątku Bóbrka koło 
Krosna, zaczął Łukasiewicz desty
lować naftę w coraz to większych 
ilościach, sprowadzając surowiec 
z Borysławia i jego okolic, gdzie 
ropa naftowa wydobywała się na 
powierzchnię. Wkrótce rozpoczął 
Łukasiewicz za radą Trzecieskie
go dobywać ropę naftową. W szpil 
kowym lesie w Bóbrce stanął 
pierwszy na świecie szyb naftowy. 
Była to prymitywna studzienka, 
obłożona deskami, która właści
cielowi „pól naftowych" Trzecie- 
skiemu i odkrywcy nafty Lukasie- 
wieżowi przyniosła wkrótce wcale 
pokaźny majątek.

Ale nie na tym tylko ograni
czyła się działalność Łukasiewi- 
cza. Marzenia jego o obdarzeniu 
ludzkości jasnym światłem zaczę
ły się szybko realizować. Po żmud 
nych i uciążliwych eksperymen
tach udało się Łukasiewiczowi 
przy współpracy wiedeńskiego 
technika, Bitmara, zbudować pro
totyp zanikającej już dzisiaj lam
py naftowej. Po raz pierwszy za
płonęła ona na ulicach Pragi cze
skiej, a w rok później (1853)

oświetlała jasnym blaskiem sale 
szpitala powszechnego we Lwo
wie.

Odkrycie i eksploatacja ropy 
naftowej przez Łukasiewicza prze 
szły jednakże bez echa. Nazwisko 
Łukasiewicza zostało zapomniane

Nowoczesne zdobycze w  edzy w  roinictane

Chemia zastąpi wszystko
Znaczenie gleby spadło do minimum —  Każdą ziemię można użyźnić

Rolnictwo, z którego żyje cala' 
ludzkość, licząca przeszło 2 mi
liardy głów, znajduje się jeszcze 
w  fazie rozwoju przypominającej 
okres żagla w żegludze morskiej. 
Po miesiącach ciężkiej pracy, rol
nik i jego rodzina zbiorą to co za 

, sadzili i  zasieli, o ile plonów nie 
zniszczyły grady, powodzie lub 
mrozy. Troska nigdy nie schodzi 
z czoła rolnika, jeśli plony wypad 
ną dobrze, zjawia się niepokojąca 
kwestia, czy owoc ciężkiej pracy 
znajdzie zbyt na rynku przesyco
nym produktami rolnymi. Sposo
by najtańsze są najbardziej ekono 
miczne, to znaczy gospodarczo ce 
lowe. W  żegludze np. siła wiatru 
nic nie kosztuje. A jednak lepiej, 
korzystniej jest wydać 10.000 do
larów na węgiel dla uruchomienia 
statku zdążającego np. z Gdyni do 
Nowego Jorku, niż zakupić za 2 
tysiące żagli, dla wykorzystania 
darmowej siły wiatru. Podobnie 
rzecz ma się w  rolnictwie. Każda 
roślina potrzebuje dla swego roz- 
woju czterech podstawowych czyn 
ników: powietrza, światła, wody 1 
różnych produktów chemicznych. 

SZTUCZNE ŚWIATŁO.

światło sztuczne odgrywa w u- 
prawie roślin dużą rolę. Jego ce
lem jest uzupełnienie światła sło
necznego w kierunku przyśpiesze
nia lub opóźnienia procesu doj
rzewania roślin. Przy zastosowa
niu sztucznego naświetlania uzy
skać można wcześniejsze rozkwi
tanie kwiatów, które w  normal
nych warunkach dojrzewają conaj- 
mniej 5 tygodni później. W  istnie
jącym w  Ameryce instytucie rolni- 
czo -  doświadczalnym Thompsona 
zdołano w  okresie trzymiesięcz
nym doprowadzić do rozkwitu je
den z egzotycznych kwiatów, któ
ry w  warunkach normalnych po
trzebuje 3-ch lat na rozwój kwia
tu. W  instytucie tym ustalono tabe 
lę roślin, rozwijających się lepiej 
przy dłuższym naświetlaniu i in
nych, które wymagają mniej świa 
tła. Regulując odpowiednio czas i

przez wszystkich. Jedyna pamiąt
ka po wynalazcy — to wybity w 
1878 rokn we Lwowie medal pa
miątkowy w 25-tą rocznicę skon
struowania lampy naftowej, oraz 
pomnik na polach naftowych 
pod Krosnem.

intensywność naświetlania — uzy
skujemy piękniejsze kwiaty i do
skonalsze owoce.

KOLORY POŻYTECZNE

Zaledwie jedna z piętnastu e- 
nergii świetlnej słońca zawiera 
promienie pożyteczne dla roślin i 
mieszczące się w skali siedmio- 
barwnej. Reszta energii promien
nej służy dla podtrzymania ciepła 
i może w niesprzyjających warun 
kach uszkodzić delikatne włókna 
roślinne. W instytucie Thompsona 
zastosowano odpowiednio skon
struowane filtry  świetlne przepu
szczające te promienie, które naj
lepiej służą rozwojowi roślin. Na 
podstawie długoletnich doświad
czeń przekonano się, że chlorofile 
we komórki roślinne absorbują 
najintensywniejsze promienie czer 
wone. Drugim rodzajem promieni 
pożytecznych dla rozwoju roślin 
są promienie niebieskie. Natomiast 
promienie żółte przepuszczone 
przez parę sodu przyśpieszają pro 
ces dojrzewania owoców.

Przymusowa służba pracy
dla Kobiet w Niemczech

Jak wiadomo, w „Trzeciej" 
Rzeszy corocznie 240.000 młodych 
ludzi w wieku od 17 do 25 lat 
służy obowiązkowo przez 6 mie
sięcy w obozach pracy (Arbeits- 
dienst). Służba ta poprzedza służ
bę wojskową. Obok tych obozów 
pracy dla mężczyzn istnieją obo
zy pracy dla kobiet Dotąd jednak 
służba w nich nie była obowiąz
kowa, z wyjątkiem dziewcząt, któ 
re po uzyskaniu matury ćhciały 
dalej studiować w wyższych za
kładach naukowych. Dla tych 
dziewcząt obowiązek 6-miesięcz- 
nej pracy w obozie był swego ro
dzaju dopełnieniem dyplomu 
szkoły średniej. Obecnie jednak 
marsz Goering wvdał rozporzą
dzenie, na podstawie którego

Wszyscy znają przygody słyn
nego detektywa Sherlocka Holme
sa, który powstał w wyobraźni 
Artura Conan • Doyle‘a, ale nie 
wszyscy wiedzą o tym, że postać 
ta narodziła się właśnie przed pół 
wiekiem. Conan Doyle był leka
rzem, zanim poświęcił się całko
wicie literaturze. Do stworzenia 
postaci detektywa o genialnym

ZNACZENIE CHEMII 
W  ROLNICTWIE

Uczeni chemicy twierdzą, żekaż 
dą ziemię, najbardziej nawet jało
wą można użyżnić. Znaczenie gle 
by spadło, zdaniem tych uczonych, 
do minimum. Jej istotnym zada
niem jest służyć jako poparcie dla 
tkwiącej w niej rośliny, osłaniać 
jej zarodek przed zimnem, resztę 
pracy, koniecznej dla wzrostu ro
śliny może spełnić z powodzeniem 
chemik. Wiedza dzisiejsza pozwą 
la na korygowanie niedoskonało
ści przyrody. Chemicy wynaleźli 
takie środki i  wciąż wynajdują no 
we, które uzupełniają wszystkie 
niedoskonałości gleby i pozwalają 
na zasilenie je j odżywczymi skład 
nikami.

Coraz doskonalszy rozwój wy
kazuje również druga dziedzina 
wiedzy, posiadająca dla rolnika 
podstawowe znaczenie —  meteoro 
logia, zajmująca się przewidywa
niem przebiegu pogody. Udosko
nalone metody badań meteorolo
gicznych pozwalają rolnikowi przed 
sięwziąć w  wielu wypadkach śród 
ki dla zabezpieczenia zbiorów.

wszystkie młode kobiety, rozpo
czynające pracę zarobkową mu
szą, poczynając od dnia 1 marca 
r. b., uprzednio przepracować 
swój termin w obozach pracy. Je
żeli więc jakaś młoda panna w 
wieku do 25 lat pragnie np. zo
stać ekspedientką, czy kucharką, 
czy też stenotypistką lub pomy- 
waczką, musi przedtem wylegity
mować się odbyciem służby w o- 
bozie pracy. Bez tego nie będzie 
włączona do „Frontu Pracy", a 
bez legitymacji „Frontu Pracy" 
nigdzie nie otrzyma zajęcia. Od 
odbycia tej powinności wolne są 
kobiety, które na dzień 1 marca 
posiadają już jakieś zajęcie płat-

zmyśle dedukcyjnym posłużyły 
mu fakty, zapamiętane w młodo
ści. Niezwykły talent dedukcyjny 
posiadał profesor Joseph Bell z 
wydziału medycyny na uniwersy
tecie w Edynburgu. W pamiętni
kach Conan Doyle‘a znajdujemy 
następujący przykład niezwykle 
szybkiej orientacji prof. Bella. 
Stanął kiedyś przed nim pacjent 
w cywilnym ubraniu; między 
pacjentem, a lekarzem zawiązał 
się dialog:

— Pan służył w wojsku?
— Tak jest.
— Zwolniono pana niedawno? 
— Tak jest.
— Służył pan w szkockim puł

ku?
— Tak jest.

A. Schopenhauer
150-ta rocznita urodzin

Głośny niemiecki filozof Schopen
hauer urodził sią w r- 1738. Mija wiąc 
150-ta rocznica urodzin. Pisma, specjal
ne i ogólne, umieszczają liczne artyku
ły o zmarłym w r  1860 filozofie. Licz
ne odczyty są wygłaszane w Niemczech. 
A „sam" „wielki" filozof hitleryzmu A. 
Rosenberg wygłosił odczyt o Schopen
hauerze aż — w Gduńsku. Zresztą Scho
penhauer był gdańszczaninem ■ uro
dzenia.

Politycznie rzecz biorąc, był on za
ciekłym REAKCJONISTĄ: wiadomo, 
z jaką nienawiścią ustosunkował się do 
rewolucji niemieckiej 1848 roku. Był 
reakcjonistą takie w stosunku do KO
BIETY — odnwnriał je j wszelkich po
ważniejszych intelektualnych zaintere
sowań. B ył PESYMISTĄ — uważał, że 
życie jest pełne cierpień i  nudy.

Jednak Schopenhauer odegrał poważ
ną rolą w dziejach filozofii. Zwłaszcza 
w ostatnich azasach ujawnił sit wpływ 
idei Schopenhauera we wszystkich nie
mal prądach ANTY RACJONALISTY
CZNYCH, czyli tak lub inaczej ograni
czających rolą rozumu ludzkiego. Np. 
w filozofii Bergsona. Podczas wojny 
światowej ukazywały się nawet szowini
styczne broszury niemieckie, dowodzące, 
ie „bergsonizm" to „plagiat", to „po
życzka" od Niemca Schopenhauera, IF 
ten sposób starano się zdyskredytować 
francuską filozofią współczesną.

Schopenlutuer uważał za pra-byt, 
za metafizyczną istotą świata WOLę. 
Nie wolą ludzką, lecz w ogóle wolą, — 
ślepą wolą, stanowiącą istotą bytu. A 
wiąc Schopenhauer różni sią od Kanta 
Iz którego „wyszedł"), bo Kant uzna
wał, że istota rzeczy jest niepoznawalna 
zni Schopenhauer odwrotnie: uważał, 
że rfzecz w sobie" jest poznawalna, i ie 
jest nią „wola". Ta ślepa wola" jest 
źródłem i istotą wszystkich procesów 
nie tylko psychicznych, lecz takie fizy
cznych i  chemicznych.

— Pan jest podoficerem?.
— Tak jest.
— Garnizon w Barnabie?
*— Tak jest.
Po wyjściu pacjenta, prof. Bell 

wyjaśnił słuchaczom swój system 
dedukcyjny:

— Człowiek ten odnosił się do 
nas z szacunkiem, ale nie zdjął 
czapki. W woiskn tego się nie ro
bi. Gdyby dawno opuścił szeregi, 
nabyłby już manier cywilnych. 
Posiada pewien autorytet, nie był 
więc zwykłym żołnierzem. Każdy 
z was zauważył chyba, że jest 
Szkotem. Jeśli mowa o garnizonie, 
pacjer! ma elephantiasie, eo zda
rza się u ludzi, zamieszkałych w 
Indiach zachodnich.

Czymże wobec tego jest rozum? Ro
zum jest podporządkowany woli. Wola 
— chce, a rozum posłusznie dobiera ar
gumenty. Rozum jest tylko „latarką", 
oświecającą drogą woli. Jest adwoka
tem" woli.

JF ten sposób Schopenhauer stał sią 
punktem wyjścia dla wszystkich nowo
czesnych filozoficznych teoiyj snty<o- 
zumowych. Zwłaszcza „bergsonizm" i  
„pragmatyzm" zawierają w sobie jak- 
gdyby pierwiastki Schopenhauer owskie. 
Gdy wiąc prof. Tatarkiewicz powiada, 
ie Schopenhauer własnej „szkoły" nie 
stworzył, należy to rozumieć tylko te 
znaczeniu wpływu bezpośredniego.

W Niemczech Schopenhauer wpłynął 
bardzo na filozofią Nietzschego. Lenisz 
dowodził, że kierunek ^empiriokrytycz- 
ny" w filozofii zawiera w sobie pier
wiastki .jchopenhaueryzmu".

Czy Schopenhauer wpłynął na filozc 
fią i  socjologią nowoczesnego SOCJA
LIZMU? Sowiecki fila sof Asmas dowo
dzi, że wpłynął na Kautskiego. JF kań-

rakter antyracfonalistyczny, można (a- 
wentualnie) dopatrzeć sią pewnego, po
wiedzmy, dalszego pokrewieństwa. Wło
śnie dopatruje sią tego pokrewieństwa 
Tugan - Baranowski) w swym znanym 
studium „Tieoreticzeskija osnowy mar-

Można by także w poglądach znanego 
belgijskiego rewizjonisty De Mana 
(patrz „Idee Socialiste") dopatrywać sią 
pewnych (dalszych) pokrewieństw, ja
ko że De Man podkreśla antyracjonali- 
styczne pierwiastki w socjalizmie —  
wiąiąc w ten sposób swe poglądy 
trochą z Bergsonem, trocką z Freudem,

K. CZAPIŃSKI.

R o b o tn ic y  
popierajcie swoje pismo

B. LEWIN.

Nieszczęsny krytyk
z  rosyjskiego przełożyła

Krytyk S. Manczulski leżał na łóż 
ku, palił papierosy 1 gorzko się 
użala) na swój los...

— My, krytycy, jesteśmy w  naj
cięższej sytuacji. Poeta żyje sobie 
niefrasobliwie, i prozaik —  niefra. 
sobliwie, i dramaturg — nie najgo
rzej... A  my, krytycy, jesteśmy w 
najcięższej sytuacji... Po stokroć 
łatwiej być czytelnikiem... Nie ma 
zawodu gorszego, niż zawód kry
tyka. Musimy nie tylko przeczy
tać ten lub ów utwór, lecz nadto 
wypowiedzieć się, czy utwór ten 
jest dobry, czy zły. A licho go wiel 
Może jest dobry, a może zły 
Skądże ja mogę wiedzieć?... Bo
giem jestem, Puszkinem? Jestem 
takim samym człowiekiem, jak 
wszyscy.

Na podłodze leżała przeczytana 
dopiero co przez Manczulskiego 
książka. Nazywała się „Łopata". 
Gdyby autor „Łopaty" był mło
dym pisarzem, to Manczulski wie
działby, co ma napisać. O młodych 
łatwo jest pisać. Gdy się pisze o 
młodych, to pod koniec zawsze 
trzeba zaznaczyć: „Spodziewamy 
się, że następna książka będzie lep

HALINA P1LICHOWSKA.

sza, głębsza tudzież wierniej bę
dzie odzwierciadlać epokę". Nieza
wodna recepta... Gdyby autor „Ło
paty" był pisarzem tuzinkowym. 
to też wiadomo by było, co pisać. 
Ale jak posiąpic z autorem „Ło
paty"? Nie jest to, do kroćset, 
ani miody pisarz, ani tuzinkowy!...

Manczulski zdjąt słuchawkę z 
widełek i połączył się z krytykiem 
Abstraktnerem:

—  Jak się masz! Co słychać? Ow 
szem! „Łopatę" czytałeś? Prawdę 
mówiąc, marne... A według ciebie?

— I według mnie —  marne, — 
wyznał Abstraktrer.

— Cóż robić! Tobie to dobrze, 
a ja muszę pisać. Możeś słyszał, co 
ludziska mówią o tej powieści?

— Rozmaicie ludziska mówią... 
Nie kwap się z pisaniem, dowiedz 
się dobrze, co mówią.. A ty niepo
trzebnie zawsze się tak śpieszysz, 
— pouczał Manczulskiego Abstrak- 
tner.

Manczulski westchnął ciężko i po 
żegnał się z Abstraktnerem. Po 
kilku minutach zadzwonił do k ry 
tyka Gasnina. Krytyk ten tym się 
wyróżniał, że się ani razu nie omy

lił. PotTafił tak zręcznie pisać swe 
artykuły krytyczne, że nikt nigdy 
nie wiedział, — m. in. i on sam, — 
czy chwali, czy też gani. Gasnin 
był brodaty, samotny, do wszy
stkich się uprzejmie uśmiechał, ale 
nikomu się nie zwierzał.

— Gasnin? Mówi Manczulski... 
No, co słychać? „Łopatę" pan czy 
tal?

— Oczywiście, oczywiście, — 
odrzekł statecznie Gasnin.

— No i jak?
— W  ogólt niezła, ale brak cze

goś.
— A czego zdaniem pana brak?
— Moim zdaniem brak tego, co 

mają klasycy. Ale za to w książce 
tej jest to, czego brak klasykom.

— Ma pan słuszność, — przyta
knął Manczulski, besztając się w 
duchu za to, że zadzwonił do Gas
nina... Tak czy owak niczego się 
człek od tego wygi nie dowie... — 
To trafne spostrzeżenie, — powie- 
dział na pożegnanie. — W  książce 
tej jest coś, czego nie mają klasy
cy, ale klasycy nie mają tego, co 
jest w  tej książce.

„D o kogo jeszcze można by za
dzwonić? Z kim się naradzić?" — 
zastanawiał się Manczulski. I zate
lefonował do krytyka Taburetkina. 
Krytyk ten miał zwyczaj o 
każdym utworze z serdeczną szcze 
rością mówić jedno i z równie 
serdeczną szczerością pisać zupeł

nie co innego.
— Jak się masz! No, co słychać? 

— zagadnął z ożywieniem Man
czulski. — Czytałeś „Łopatę"?

Taburetkin „Łopaty" nie czytał, 
ale przyznanie się do tego, uważa; 
za rzecz nie godną siebie, to też 
odpowiedział z niemniejszym oży
wieniem.

— Wpierw niż ty... W  ogóle nie 
złe... ale gdzieniegdzie przebłys. 
kuje formalizm.

— Formalizm?... —  zdumiał się 
Manczulski. — A mnie się wyda
wało że gdzieniegdzie przeblysku- 
je naturalizm. Formalizmu me do 
strzegłem. — Trzeba dostrzegać, 
towarzyszu Manczulski... — rzeki 
po - mentorsku Taburetkin. — No, 
oczywiście, naturalizmu też nie 
brakuje. Może nawet naturalizmu 
więcej tam jest, niż formalizmu. Co 
do tego masz słuszność... Ale nao- 
gół książka ta jest zjawiskiem do
datnim.. .

— A ja, mówiąc między nami, 
sądziłem, że „Łopata" jest wpraw
dzie zjawiskiem dodatnim, a!e 
diablo nudnym...

— A któż mówi, że wesołym, — 
rozgniewał się Taburetkin. — Oczy 
wiście, nie wesołym, ale i nie smu 
tnym. I skąd sobie ubrdałeś, że na
zwałem to zjawiskiem dodatnim?

— Dopiero co sam powiedzia
łeś...

— Nie przeczę... W  porównaniu

z tymi książkami, które wyszły w 
ciągu ostatniej dekady jest to, o- 
czywiście, zjawisko dodatnie...- Po- 
wiedziałem to właśnie w tym sen
sie... A tyś już gotów mi, licho wie 
co przypisać. Nieładnie. Nie godzi 
się tak pomiędzy towarzyszami.

I znów Manczulski pozostał sam 
ze swymi ponurymi myślami. Pod- 
niósł z podłogi „Łopatę". Była to 
ciężka, gruba książka. No, i cóż 
o niej napisać? Może przebłysku- 
je w niej formalizm, a może natu
ralizm? Licho ją wie? W „Praw- 
dzie" nic jeszcze o „Łopacie" nie 
napisano. W „Gazecie Literackiej" 
też. Ale przecież tobie, panie Man- 
czulski, książka ta się nie podoba? 
Czyś książkę tę czytał z zadowole
niem? A czegoś ty się mnie ucze
p ił! Nie mam nic lepszego, niż być 
wobec ciebie szczery! wydaje ci 
się, żeś trafił na durnia! 1 bez cie
bie mnie mierzi!..

Manczulski lubił gadać sam z so 
bą...

— Trzeba będzie napisać tak, 
aby i w ilk był syty i owca cala— 
powiedział spokojnie i  odłożył 
„Łopatę" na bok.

Taki to był sposób pisania, iż 
w razie czego nikt się nie mógł do 
czleko przyczepić.

— Aha! — rzuci się ktoś. — Man 
czulski nie dostrzegł w  „Łooacie" 
formalizmu...

— Spokojniej! — powie Manczui 
ski. — Proszę uważnie przeczytać 
mój artykuł, jest tam o formaliz
mie.

—Aha! — rzuci się ktoś inny.— 
Manczulski nie dostrzegł w „Ło
pacie" naturalizmu.

— Spokojniej! — powie Manczui 
ski. — Proszę przeczytać uważnie 
mój artykuł, jest tam o naturaliz
mie. — 1 t. d., i t. d.

Do takiego artykułu nie można 
się przyczepić. Na wszelki wypa
dek wszystko tam wzięto w rachu
bę. Jest tam wszystko oprócz opi
nii samego krytyka.

A jeśli to ktokolwiek zauważy, 
to Manczulski i  na to znajdzie od
powiedź.

— Czytelnik nasz do tyła dojrzał, 
— powie, — że bynajmniej nie jest 
rzeczą konieczną narzucanie mu 
zdania krytyka. I kto tak mówi, 
ten nie ocenia stopniowego dojTze 
wania czytelników. — I Ł d., i  t- d.

Ale, o Boże, jak trudno być kry
tykiem. Posiokroć łatwiej być 
czytelnikiem... Bo to nie wystarcza 
przeczytać książkę, ale trzeba nad
to wiedzieć, czy jest dobra, czy 
zła? A licho ją  wie! Może dobra, 
a może zła‘
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Gwoździe w maśle i £<?!2^-ilygnitarzein
Fantastyczne zeznania w  procesie moskiewskim

Potomek Paszkiewicza
skarży Państwo o zw ro t m ają .ku

5 b. m. na rannym posiedzeniu 
zeznawał w dalszym ciągd Raków 
ski; L  Tokio Rakowski — jak ze- 
znat — powrócił do Moskwy z 
mandatem szpiega japońskiego. 
Charakteryzując trockizm, Raków- 
ski powiedział, że stal się szkoią 
szpiegostwa, szkodnictwa i zdra
dy-.

W Moskwie Rakowski dawał 
Japończykom informacje, przedsta 
wiające sytuację w Sowietach 
czarnych barwach. Wszystko to 
by.o robione w  celu przyśpiesze
nia agresji.

Prokurator zaprotestował prze, 
ciwko nazywaniu przez Rakow
skiego ruchu trockistowskiego we 
wnętrz Sowietów mianem opozy- 
c ji,g d yż  Jest to organizacja 
charakterze szpiegowskim, dywer. 
syjnynt i  bandyckim".

Mówiąc o swych usługach dla 
wywiadu brytyjskiego (intelligen- 
ce Service), Rakowski powiedział, 
iż Rząd brytyjski udzielił mu agre- 
ement jako trockiście. Do wywia
du brytyjskiego Rakowski wstą 
p ił za zgodą Trockiego.

Rakowski zeznał, że Trocki po
zostawał na usługach wywiadu 
brytyjskiego od r. 1926.

Wyjaśniając powody i  motywy 
przyznania się do winy, Rakowski 
zeznał, że w ciągu U miesięcy od
mawiał zeznań, wypierając się w i
ny, lecz gdy dowiedział się o agre 
sji japońskiej w Chinach, skłoniło 
go to do złożenia szczerych ze
znań.

Żeleński, przewodniczący cen
tralnego związku kooperatyw 
(Centrosojuz), przyznaje się, że 
był agentem ochrany carskiej od 
r. 1911 oraz że uprawiał szkodnic
two w dziedzinie kolektywizacji i 
zaopatrywania ludności w  artyku
ły  spożywcze.

Motywem przystąpienia do troć 
kistów była obawa przed zdema- 
skowaniem go, jako byłego agen
ta ochrany carskiej.

Według zeznań Żeleńskiego, z 
polecenia jego okradano konsu
m e n tó w  przez braki na wadze i 
pobieranie wyższych cen. Zeleń- 
ski nie tylko stworzył sztuczny 
brak towarów, lecz psuł je, np. do 
masła z jego polecenia dosypywa
no tłuczone szkło lub gwoździe. 
Drak ja j w Moskwie w r. 1936 rów 
nież był rezultatem przesiępczej 
działalności Żeleńskiego. Inną od
mianą szkodnictwa było zaopa- 
trywanie sklepów w okresie zimo- 
wym w  towary letnie, a w czasie 
lata w  towary zimowe. Wszystko

J e r s a R  z n o w u  K r ę c i  
a robotnicy głodują

Organizacje robotnicze w  Lodzi 
i okręgu wszczęły ponownie inter 
wencję w sprawie osławionego 
już fabrykanta z Zelowa Józefa 
Jersaka. Gdy w końcu grudnia ub. 
r. Jersak za ustawiczne łamanie 
umowy zbiorowej i ustawodaw
stwa socjalnego przebywał w Be- 
rezie Kartuskiej, odbyła się w Lo. 
dzi konferencja, na której podpisa 
no protokół, iż po upływie 6 tygo 
dni od chwili zwolnienia Jersaka 
z obozu odosobnienia, fabryka je

Rad o-Poznań
PONIEDZIAŁEK, 7 marca.

13.00 Zycie kultu ulnc i społeuane Po
znania 13.05 Koncei życzeń. 14.05 Prze
gląd giełdowy. 14J5 Muzyka lekka - 
płyty. 18.10 Wiad. sport, lokcłne. li 
Program na Jutro. 18.20 Skrzynka ogól
na.. 1340 Poj. -polecana. 18.35 D ziej 
śpiewają. „Żywa gazetka*. Wyko-naw» 
cy: Chór nozmow 37 szkoły powszech
nej w Poznaniu 18.55 „Co dzieci nsły 
»z< w radio"? 23.00 Orkiestra, 2 fort, i 
laansz Popławski — płyty.

WTOREK, dn. 8 111 1938 r. 
11.40 Ulrsze (płyty)- 13-00 Życie

kulturalne i społeczne Poznania. 
13.05 Ciągle co innego (płyty). 14.05 
Przegląd giełdowy. 14.15 Z tnu/yk) 
symfonicznej (płyty). 1810 Wiad. 
spaitowe lokalne. 18.15 Program na 
jutro. 18.20 Pieśni i arie kompozy- 
eorow rosyjskich w wyk. Hanny Hor 
aldej. 18.35 „Przegląd prasy rolni
czej". 18.45 Muzyka salonowa (pły
ty). 23.00 Muzyka lekka
(płyty).

to było czynione w tym celu, aże
by wywołać niezadowolenie ludno 
ści z władzy sowieckiej.

Żeleński miał być w porozumie, 
niu z przedstawicielem angielskie- 
go ruchu spółdzielczego, który 0- 
biecał kredyty dla spółdzielni 
wieckich w razie dojścia bloku 
prawicowo - trockistowskiego do 
władzy.

Żeleński, obciążając Jagodę, ze
znał, że ten dostarczył mu jego fo
tografie z ochrany carskiej.

Następnie zeznawali Ikramow, 
sekretarz centr. komitetu partii ko 
munistycznej Uzbekistanu, Bucha, 
rin i Bessonow, radca przedstawi, 
cilestwa handlowego w  Berlinie.

Bucharin zeznawał na temat ide 
ologii bloku prawicowo - tTOcki- 
stowskiego. Celem bloku, jak mó- 
w ił Bucharin, była „restauracja 
kapitalizmu w ZSSR., obalenie re
żimu sowieckiego w drodze gwał
tu, uprawianie szkodnictwa i  wy
korzystywanie trudności wewnętrz 
nych oraz korzystanie z pomocy 
państw faszystowskich za cenę roz 
członkowania ZSSR. Bucharin 
wyparł się stosowania dywersji 
terroru oraz udziału w zabójstwie 
Kirowa. Ryków również temu za- 
przeczył. Jagoda natomiast stwier 
dził, że Bucharin i  Ryków, jak rów 
nież i  on sam, znajdowali się w 
bezpośrednim stosunku do zabój
stwa Kirowa.

NOC KRESTIŃSKIEGO
Prasa francuska podaje sensa

cyjną wiadomość, wyjaśniającą 
powody nagłej zmiany taktyki o- 
skarżonego Krestińskiego.

Wieczorem tegoż dnia, w  któ
rym Krestiński oświadczył, iż jest 
niewinny, skonfrontowano go na

Królowa
nie chce pomnika
Powołany do życia w związku 

z obchodem 40-Iecia panowania 
królowej Wilhelminy komitet, o- 
trzymał na swe zapytanie odpo- 
wiedź, że królowa Wilhelmina nie 
życzy sobie, by za jej życia sta- 
wiano je j pomniki.

Proces mordercy
hSięcza

Rozprawa przeciwko Wawrzyń
cowi Nowakowi, mordercy ks. 
Streicha, została wyznaczona na 
dzień 18 marca b. r.

go zostanie w  pełni uruchomiona 
i wszyscy robotnicy w liczbie k il- 
kuset zostaną przyjęci do pracy.

Jersak okres ten przedłużył, j .  
dając się z Berezy na 2-u tygod
niowy wypoczynek do Krynicy, a 
następnie oświadczył, że wszyst
kich robotników jednak nie za- 
trudni.

Związki robotnicze podjęły w 
tej sprawie energiczną interwen
cję.

Rad o Toruń
PONIEDZIAŁEK, 7 marca.

13.00 Dla każdego coś ładnego — pły
ty. W przerwie o godz. 14.00 Wiad. z 
Pomorza i parę informacji. 18.10 Pro
gram na jutro. 18.15 Pogadanka aktual
na. 18.25 Lekka mnzyka fortepianowa 
“  «  i 8-40 Le’,cja jęl>ka PoUk!cB°-
18.55 wiad. .port. > Pomorza. 23.00 Na 
dobranoc — płyty,

WTOREK, dn. 8.III 1938 r.
11.40 Polonezy Chopina, w wyk. 

Artuua Robmsteina — płyty. 13.00 
„Czego można dokonać na wsi zgod
nym wysiłkiem"—pogad. roln 13.10 
Dla każdego coś ładn-go — płyty, W 
przerwie o godz. 14.00 Wiad. z Po
morza i parę informacyj. 18.10 Pro
gram na jutro. 18.15 Utwory na flet 
w wyknaniu Feliksa Tomaszewskie
go. Akompaniament Jadwiga Woj
ciechowska. 18.35 „Skrzynka tech
niczna. 18.45 „Mój kurnik*' — pogo. 
danka — wygi. Kazimiera Adam
czyk. 18.55 Wiad. sport, z Pomorza. 
23.00 Tańce i piosenki (płyty). I

R e p e r tu a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO. 

Poniedziałek 7.III: „Tosea**.

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 7 marca.

13.45 Koncert rozrywkowy — płyty. 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Alfred Cortot 
juko dyrygent... — płyty. 15.03 And. 
dla dzieci: a) skrzynka, b) Zwyozaje 
i grymasy zwierząt — wywiad Wandy 
Jastrzębskiej z dozorcą Zwierzyńca w 
Łesie Wolskim. 15331 Lokalne wiad. 
sporiowe. 18.15 Flet i fortepian — kon
cert w wyk. Grzegorza Turkowskiego— 
flet i Aleks. Bracbockiego — gortep. 
18.40 Pog.i Hodowla królików angora 
i je, znaczenie gospodarcze. 18-SS Pro
gram na dzień następny. 23.00 Mnzyka 
lekka i taneczna — płyty-

WTOREK, dn. 8.II1 1938 r. 
11.40 O. Respighi: Ptaki, suita 

(płyty)- 13.45 Pogadanka dla kobiet: 
„O dzieciach wychowawazo zaniedba
nych". 13.55 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 14.16 Wiad. bieżące. 14.50 
Z nowszej literatury fortepianowej 
(płyty). 15.05 „Czy wiecie, że...** w 
opr. dr. Jana Reguły. IR 2r- ’ /skalne 
wiad. gosp. 18.10 Lokalne wiad. spor 
towe. 18.15 Polska pieśń ludowa. Wy 
konawcy: Chór żeński szk. im. św. 
Scholastyki i  chór chłopców szkoły 
im. św. Jana Kant^go w Krakowie. 
Franciszek Bieniek (śpiew), Bole, 
sław Wallek - Walewski (akomp.). 
18.55 Program na dzień nalewny. 
23.00 Muzyka lekka i taneczna (pły- 

wyk. ty).

Co ora'ą w kinoteatrach
ADRIA: „Ułan ks. Józefa". 
ATLANTIC: „Więzień Zendy** i

„Buziaczek".
BAGATELA: „Gwiazda Riwiery" i 

rewia „Wesoło koszary".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ty. 

co w Ostrej świecisz Bramie**.
WANDA: „Ubóstwiana**.

Łubiance z jego żojią, która rów
nież jest uwięziona. Nie wiado
mo — pisze „M a lin " — jaki byt 
przebieg konfrontacji. W  każdym 
razie zdaje się nie ulegać wątpli
wości, iż kierownicy G. P. U. zna
nymi sobie metodami zdołali prze
konać p. Krestińską, by wpłynęła 
na swego męża, by przyznał się 
do wszystkich zarzucanych mu 
przestępstw. W każdym razie po 
tym dramatycznym widzeniu na
stępnego dnia, konstatuje „Le Ma- 
tin", Krestiński wydawał się czło
wiekiem moralnie i  fizycznie zła
manym, akceptując w całej roz
ciągłości akt oskarżenia.

„WSPÓŁPRACOWNIK* 
NIEISTNIEJĄCEGO PISMA

Socjalistyczny „Populaire" za
mieścił deklarację rosyjskich so- 
cjal - demokratów —  „Mieńsze- 
w ików", która stwierdza na mar
ginesie Rykowa, który oświadczył, 
iż pisywał potajemnie do organu 
partii socjal-demokratów —  „mień 
szewników*', iż zeznania te nie od 
powiadają prawdzie, jak również 
nie odpowiadają prawdzie jego 
zeznania jakoby pisywał do dru
giego wydawnictwa partyjnego 
„Mieńszewnik’*, które poprostu 
nie istnieje.

„ŁĄCZNIK" W  GROBIE
Zeznania Rakowskiego w proce 

sie moskiewskim, który powoła’ 
się na cały szereg Anglików, z któ 
rymi rzekomo spiskował przeciw
ko Stalinowi, wywołały w Londy

Tragiczna zagadka zaginięcia 
pary polskich narciarzy p. Lubień
skiego i  p. Wierchowskiej w gó
rach Wysokich Wogezów została 
ostatecznie wyjaśniona. Oboje za
błąkani w zadymce śnieżnej zna
leźli śmierć z zimna. Ciała ich od
naleziono w  opuszczonej chacie 
górskiej.

P. Lubieński, studiujący na uni-

Kronika krakowska
Z jazd  D z ia łu  E ksploatacy jnego  

Okręgu Krakowskiego
Odbył się w  Warszawie Okrę. 

gowy Zjazd Delegatów Sekcji 
Eksplotacyjnej, w  którym wzięli 
udział delegaci 11 Kół Okręgu

Dyżury lekarzy
Dnia 8 marca — noc.

Holzer Mendel — Długa 4, tel. 
139-58.

Lust Izaak — Starowiślne 4, tel. 
117-01.

Herzhaftowa A. — Floriańska 47, 
tel. 109-68.

Kłeczek St, — Litewska 6, 
178-14.

Krakowskiego w  ilości 14.
Zjazdowi przewodniczył tow. 

Sikora, sekretarzował tow. Fus- 
sek. Sprawozdanie składał tow. 
Torba i tow. Fussek.

Delegaci w  ożywionej dyskusji 
omówili istniejące warunki pracy 
na terenie DOKP. KraRów w  dzia
le ruchowym, stwierdzając, że 
warunki te ulegają stale pogorszę 

to też delegaci w  uchwalo
nych rezolucjach i wnioskach na 
Walny Zjazd delegatów Działu 
Eksploatacyjnego postanowili do
magać się realizacji swych postu
latów.

Wybrano Okręgową Sekcję 
Eksploatacyjną z Krakowa w 
sobach ttow.: Władys’awa Tor. 
by —  przew., Rudolfa Fusska — 
sekretarza i członków: Leopolda 
Sikory, Władysława i Jana Zgu- 
dów. W  zasfępswie weszli do Sek 
cjł tow.: Jędrzykłewicz z Tamo
wa I Molickl z Oświęcimia.

Radio w arn a  wsitiz
PONIEDZIAŁEK, doił 7 marca.

WARSZAWA I:  6.15 Pieśń. 6.20 "Jim- 
nastyka. 6.40 Mur. — płyty. 7.00 Dzien
nik. 7.15 Mm. — płyty. 8.00 And. dla 
sskół. 11.15 W krają kwitnącej wiśni -  - 
pog. flnMrowana oryginalną mnzyaą ja
pońską. 11.40 Praca kominiarza — and. 
w oprać. Stefana Stratu a Poznania. 
1147 Hejnał- 12.01 And. połnd. 15.50 
Wiad. go«pod. 15.45 Z pieśnią po kra
ju. 16.15 Kon. Orle, wojsk. 1640 O za
stosowaniu lotnictwa do badań geolo
gicznych — pog. 17.00 Nowoczesna wa
luta złota — odczyt wygł. prof. dr. 
Adam Krzyżanowski. 17.15 Soliści: Ma
ria Roliwka — mezzo-aopran. Józef Pa
lacz — skrzypce. 1750 Pog. i wiad. apor 
towe. 18.10 Piosenki filmowe — płyty. 
18.30 Program -ra jutro. 18.33 And. dla 
wsi. 19.00 And. żołnierska. 1940 ..Spór 
o opinię publiczną" — dialog w < prac 
T Unkiewicza. 19.50 Pog. akt 20.00 
Orkiestra Tade-rau Seredyńakiego u  
Lwowa W przerwie ok. 20.45 Dzienn!k 
• pog. 21.40 Nowości poetyckie. 22 "0 
Konc. sytnf. pod dyT. G. Fitelberga. 
Mieczysław Miinz — fortepian. 2253 
O* dziennik.

WŚPSZAWA I I  13.00 Koncert roz
rywkowy — płyty- 14.00 Parę informa
cji. 14.05 Program 14.10 Soliści: Ir-na 
Gierałtowaka — sopran. Stefan Her
man — skrzypce, przy fortep. pro. Ur- 
stcin. 15.00 Staromiejskie nietoperze — 
felieton. 13.10 Wiad. sportowe. 15.15 
Zespól Adamakiej-Grosomanowej. 18.00 
Walce Chopina w wyk. Alfreda Cor 
tot — płyty. 18.50 Mm lekka — płyty 
1955 Życie knlttzrslne stolicy. 22.00 Re 
portaż. 22.15 Piosenki w wyk. Lucyn) 
Szczepańskie] — płyty. 22.30 Muz. tui.

nie zainteresowanie. Nazwiska 
angielskich oficerów służby wy
wiadowczej, podane przez Raków 
skiego, wydają się zmyślone, po
dobnie jak nazwisko rzekomej 
„lady Paget".

Dziennikarz, nazwiskiem Mi- 
chaci Farbman, który miał rzeko
mo być łącznikiem pomiędzy Ra
kowskim a wywiadem angielskim, 
zmarł w  Londynie 4 lata temu. 
Cały proces, który wywołuje w o- 
pinii angielskiej obrzydzenie, 
wzmocni niewątpliwie i tak już 
bardzo silną tendencję angielskich 
kół oficjalnych w kierunku niedo
puszczenia Sowietów do udziału 
w regulowaniu spraw europej
skich. Wyraźne stanowisko w 
tym duchu zajął premier Chamber 
tain.

Przed Sądem Okręgowym w 
Lublinie odbyła się rozprawa o 
zwrot majątku Borowo pod Dę. 
blinem, przejętego w swoim cza
sie przez Państwo Polskje. Jako 
powód występował obywatel fran 
cuski, książę Andrzej Kurakin, po
tomek w prostej lin ii byłego na- 
miestnika Królestwa Polskiego, 
księcia Jana Paszkiewicza Erywań

Zjednoczenie studentów Pola
ków uniwersytetu kowieńskiego 
postanowiło wstrzymać się od u- 
działu w  wyborach do ogólnego 
przedstawicielstwa studenckiego 
uniwersytetu w Kownie. Krok ten 
Zjednoczenie studentów Polaków 
uzasadnia w  specjalnej rezolucji, 
która stwierdza, iż 1) zasada rów- 
nouprawnienia na uniwersytecie 
została nartszona na skutek sto

O p ra w a  m nie jszośc i
wakze... studenci Policy

W śnieżnym grobie
z n a la z ła  śm ierć  para n arc ia rzy

wersytecie .w Strasburgu, oraz p. 
Wierchowska z Paryża, oboje w 
wieku okoio iat 22, wybrali się w 
pierwszych dniach stycznia do Wo 
gezów do znanej miejscowości kli
matycznej Markstein, skąd wyru
szyli na dalszą wycieczkę. Po wyj 
ściu ich z hotelu już w południe 
natknęli się na bardzo ostrą burzę 
śnieżną, jedną z tych niezwykle 
silnych zawiei śnieżnych, czynią
cych szlaki wycieczki w  Woge- 
zach tak niebezpiecznymi dla tu 
rystów.

Para narciarzy, wyczerpana wal 
ką z zadymką śnieżną, schroniła 
się do opustoszałej chaty, którą 
napotkała na swej drodze. Jak 
wynika z opowiadań trzech stu
dentów, kolegów p. Lubieńskiego 
ze Strasburga, którzy odnaleźli cia 
ła nieszczęśliwych ofiar, para spor 
towców polskich była widocznie 
tak bardzo zmęczona, iż odrazu 
zwaliła się z nóg w pierwszej iz
bie opuszczonej chaty, nie mając 
sił, by uchylić drzwi drugiej izby, 
gdzie znajdowało się drzewo na 
opał i trochę prowiantów.

Już w pierwszych dniach stycz
nia natychmiast po zaginięciu pa
ry polskich narciarzy, zorganizo
wane zostały z Milhuzy energicz.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
HIRtURSiWO
MISTRZOSTWA ŚLĄSKA W KOM 

BINACJI ALPEJSKIEJ
Na Czantorii i w Głębcach t 

grane zostały zawody narciarskie 
o mistrzostwo śląska w kombinacji 
alpejskiej.

W biegu zjazdo".vym zwyciężył Ha
ratyk (WKS Bielsko).

Slalom wygrał Mrowca (WKS 
Bielsko).

W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza śląska zdo
był Haratyk przed Batheltem i 
Mrowcą.

W klasyfikacji pań zwyciężyła 
Musialikówna (RKN Rybnik).

W klasyfikacji juniorów mistrzo. 
stwo uzyskał Płonka (Sokół Biel
sko).
MISTRZOSTWA ŚWIATA W KOM 

BINACJI ALPEJSKIEJ
W sobotę rozpoczęły się w Engel- 

bergu narciarakie mistrzostwa świa
ta  w kombinacji alpejskiej. Pierw, 
szego dnia rozegrano biegi zjazdowe.

Z polskich zawodników najlepszy 
wynik uzyskał Bronisław Czech, zaj
mując 20-te miejsco w klasyfikacji 
ogólnej. Lipowski zajął 30-te miej, 
sce.

Pierwszo miejsce zdobył niespo
dziewanie młodziutki Francuz James 
Couttet.

Bieg pań zgromadził 29 zawodni
czek, z których zawody ukończyło 23. 
W czasie biegu wydarzyły się liczne 
upadki. Wypadkowi uległa mistrzy
ni świata Niemka C.irietl Cranz kia 
syfikując się wskutek tego na dru
gim miejscu, za swoją rodaczką Lisą 
Rcsch. .

W klasyfikacji pań-itw uwzględnio 
no wyniki trzech najlepszych zawed- 
ników z każdej drużyny.

1) Francja 10:14.4
2) Niemcy 10:27,4
8) Polska 12:17,2

TENIS
JĘDRZEJOWSKA W FINALE 

TURNIEJU W MONTE CARLO
Na turnieju tenisowym w Monte 

Carlo Jędrzejowska pokonała w pół
finale Weiwers 6:4, 6:1, kwalifiku. 
j'ąc się do finału.

skiego, do którego wspomnimy 
majątek należał. Sąd sprawę od- 
roczył i  postanowił zobowiązać 
Andrzeja Kuraktaa do dostarcze
nia wszystkich aktów stanu cywil, 
nego, legitymujących jego prawa 
do spadku po synu Paszkiewicza 
Teodorze,-akt zejścia Michała Ku- 
rakina, oryginał wyciągu z aktu 
urodzenia powoda.

sowania na niektórych fakultetach 
ograniczeń przy przyjmowaniu 
Polaków, 2) dotychczasowy stosu 
nek do studentów Polaków wy
tworzył atmosferę uniemożliwiają
cą koleżeńską współpracę w przed 
stawicielstwie studenckim, 3) 
przedstawiciel Zjednoczenia stu
dentów Polaków został wyelimi
nowany z komisji wyborczej, w 
której dotąd normalnie zasiadał.

ne poszukiwania. Ochotnicza eki
pa ratownicza wyruszyła śladem 
narciarzy polskich, lecz zadymki i 
burze śnieżne, szalejące w tym 
czasie w okolicach Marksteinu, u- 
niemożłiwiły dalsze poszukiwania. 
Na pierwszy ślad natrafiono do
piero przed kilku dniami, t  j. 28 
lutego, kiedy to grupa turystów 
odnalazła w śniegu narty, które, 
jak stwierdzono, należały do p. 
Wierchowskiej.

Natychmiast po tym odkryciu 
grapa najbliższych kolegów zmar 
łego ze Strasburga zorganizowa
ła ekspedycję i o 200 m. od miej, 
sca, gdzie znaleziono narty, nat. 
knęła się na opuszczoną chatę pra 
wie całkowicie przysypaną śnie, 
giem. W pobliżu chaty odnalezio
no najpierw kije, a następnie po. 
rzucone rękawice, świadczące, iż 
para narciarzy polskich, idąc już 
ostatnim wysiłkiem sił, zgubiła z 
wyczerpania ekwipunek.

Odkopawszy śnieg, studenci 
strasburscy dostali się na dach 
chaty 1 przez komin spuścili do 
wnętrza świecę. W  świetle ognia 
ujrzeli na podłodze dwa trupy. P. 
Wierchowska i je j towarzysz, jak 
skonstatowano, zmarli z wyczerpa 
nia, zimna i głodu.

BOKS
PRÓBA POROZUMIENIA SIĘ
WSZYSTKICH FEDERACYJ 

BOKSERSKICH
Jak wiadomo, bokserzy zawodowi 

nie mają żadnej centralnej organiza 
cji bokserskiej, któraby miała podob 
nie jak wszystkie inne związki mię- 
dzynarodowe prawo rozpisania mi
strzostw świata i przyznania tyto, 
łów mistrzów. N a świecie działają 
liczne federacje, z których każda o. 
glasza własnych mistrzów świata, 
nie licząc się zupełnie z uchwałami 
innych federaeyj. Na zaproszenie 
włoskiego związku bokserskiego od
będzie się po raz pierwszy w Rzymie 
kongres 5 największych federaeyj 
świata, na którym podjęta będzie 
próba utworzenia jednej federacji, 
wzgl. powołania do żyda komisji po
rozumiewawczej wszystkich związ
ków. Na konferencji która się od. 
będzie w Rzymie 19 kwietnia, obecni 
będą przedstawiciele federacji euro
pejskiej I. U. B. (19 państw), naro
dowej amerykańskiej komisji bokser- 
skiej (41 stanów): brytyjskiej fede
racji bokserskiej (8 państw) oraz ko 
misyj bokserskich stanu nowojorskie 
go i stanu Illinois.

CaOXEJ

Zarząd Pol. Zw. Hokeja Lodowe
go otrzymał od klubów W arta Po
znań i Sokół Grudziądz depesze z za
wiadomieniem że kluby te wycofują 
się z rozgrywek finałowych o mi- 
strzostwo Polski w hokeju lodowym.

Wobec powyższego drużyna AZS 
Poznań, jako jedyny przedstawiciel 
grupy poznańsko - pomorskiej wcho

i do finałów automatycznie.
Do finałów zakwalifikowały się 

już drużyny Polonii. Warszawianki, 
Czarnych i  Dębu, a Cracovia ma je
szcze jedno spotkanie z Ukrainą, któ 
re odbędzie się w niedzielę w Kato- 
wicach. Pierwszy mecz wjygrała 
Cracońa we Lwowie w ■'



SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Odbudujmy klub sportowy
w  P r u s z k o w i e

Listem tow .Przychodzkiego otwie- rek Michałowicz (gdyby żył nie dopn- 
ramy dyskusje na temat pruszkow- ścił by nigdy do rozbicia naszej o-gani* 

skiego Znicza. Dyskusja ta powinna zacji) przeprowadził przyjęcie naszego 
dać wskazania, w jaki sposób odbu- 1 klubo pod opiekę Koła ZZK. w Fru- 

o robotniczym szkowie.
ZZK. przyszedł klubowi z wielką po

mocą materialną: kupił teren, na któ
rym został wyLudowany stadion (ukoń- 

• ozony w 1935 roku) dzięki temu klub

płat? dzierżawną. Klub mógł korzystać, 
z ciasnego wprawdzie lokalu i wtcsz- 
cie klub otrzymywał pomoc na cele kul
turalno * oświatowe.

Co w takich warunkach należało ro
bić? Tylko zakasać rękawy. Do dziś

Jako założyciel i organizator RKS 
Znicz w Pruszkowie, który powstał w 
roku 1928, uważam, że nie wolno — .

.  .mutnej „ . . . i .  W
robotniczego klubu w Pruszkowie.

Jako założyciel klubu, uważam, że 
mara moralne prawo krytykować zarząd 
RKS Znicz z r. 1937, za rządów które
go nastąpiło rozbicie klubu.

Muszę napiętnować pewne fakty, aby 
on. nie Po «ó ra, t , . . i t  .  innych RKS-1 »•»■“ > M  nru.homion.
.oh. M d i  . i !  "yb to . M d  4 .  < U  , ■ * >  B d d  p ij i ; .  -

to tr .,b . wybierać lu- | Pn«kew i. po-
dzi pracy, a nie laików, bo świadomy 
towarzysz przyjąwsizy obowiązek orga
nizacyjny pełni go i  stoi na straży 
stowarzyszenia.

Nie wolno lekceważyć aobie obowią
zku społecznego.

Smutny jest to dla mnie fakt, że po 
upływie 10 lat istnienia, zamiast obcho
dzić jubileusz 10-cialecia, klub znaj
duje się w rozsypce.

Najpraykrzejsze jest to. żo klub ao
rta ł  rozbity w czasie, kiedy znajdował I 
■ię w dobrych warunkach, dzięki opiece 
ZZK.

W kilku słowach opisze warunki, w 
jakich pracował Znicz po swym pow
staniu. Cały klub to drużyna pitka.rska 
wyekwipowana jakkolwiek, bez boio- 
ka i miejsca na treningi.

Zmuszeni więc byliśmy wydzierżawić 
plac pod boisko, za który płaciliśmy 
słono. Roczna dzierżawa dochodziła do 
1000

Brakło nam funduszów na urządzę-1 
e tego placu, na robocismę przy

winny być już 2 RKS-y.
Niestety na terenie Pruszkowa za

brakło ludzi do pracy.
A przecież jest tyle czasu, jak się

wyjdzie ■ warsztatu pracy, że można

ozęść jego poświęcić na pracę społecz
ną. Ludzie jednak wolą spędzać czas na 
bezużytecznych, a często demoralizują
cych rozrywkach niż praoować dla 
wspólnego dobra.

Upłynęło 2 lata, jak opuściłem orga
nizację, a zmuszony do tego zostałem 
6-lctnim bezrobociem. Opuszczałem 
klub z myślą, że jest on już w dobrych 
warunkach i będzie się dalej rozwijał. 
To też wielkim dla mnie ciosem było 
zniszczenie organizacji w 2 lata po mo
im wyjścia ze Znicza. Zawinił tu za
rząd klubu, który lekceważył sobie pra
cę i związek z organizacjami robotni
czymi, pewną winę ponosi również 
RPA, który nie umiał w czas zapobiec 
katastrofie.

Na razie powstrzymam się z dalszą 
krytyką, bo wierzę, że wśród nowoprzy 
byłych do Pruszkowa kolejarzy znaj
dzie się fachowiec sportowy który od
buduje RKS.

Przychodzki.

W grudniu ub. r. miała wyje- 
I chać robotnicza reprezentacja za- 
' paśnicza Śląska do Czechosiowa- 
cji, gdzie miała rozegrać zawody 

i z reprezentacją Polskich Stowarzy 
szeń Robotnicznych na terenie 

i Czechosłowacji
Mecz ten nie doszedł jednak do 

| skutku, ze względu na niezała. 
' twienie kilku formalności przez or-

__ . ganizatorów, które wynikły zresz-
lacji. Wzięliśmy cię uczciwie do praey ’ flie 2 ICh Wil,y-
własnymi siłami riwnallim, p.n-t, | Obecnie Zarząd Główny Pol. 
P™ . kretów plac, pa 8 I.Jii aapra,,.-1 s ki“S'' Stowarzyszenia Robotnicze 
l i . ,  al, do p h „  i otaliśm, « . . .  pad 8»  O św iatom  .  Gimnastycznego
boisko. O lokalu nie było mowy. Ze
brania robiliśmy w asopie — podi

Nowa sekcja kobieca
Nowym osiągnięciem może saę po

szczycić w Mysłowicach R. K. S. „Si
ła" Mysłowice — a  mianowicie zało
żeniem nowej sekcji żeńskiej. „Si
łacze" Mysłowic rozwiązując zagad
nienie i  problem sportu robotniczego 
rozumieją, że należy również do na
szych szeregów wciągnąć kobiety, 
gdyż jednym z najważniejszych pro
blemów, to zagadnienie masowości i 
wszechstronności sportu obotniczego, 
do realizacji którego należy udział 
masowy kobiet Tak twierdził nasz 
tow. Michałowicz. To też zarząd 
wSiły", działając w myśl sekcji żeń
skiej, na które przybyło 15 młodych 
kobiet. Do zebranych wygłosił krót
ki referat na temat „Cel i zadanie 
kobiety w sporcie" prezes „Siły", 
tow. Stachoń. Następnie zaznajomił 
obecnych z ideą sportu robotniczego.
Po krótkich wywodach i objaśnie
niach przystąpiono do utworzenia 
sekcji, do której przystąpiły wszyst
kie obecne. Sekcja uchwaliła zajmo
wać się i uprawiać wyłącznie lekkoa. zcementowania się członków RKS.

H i t  a l r t i  l l t l w  ń n t t l

W lokalu Z. Z. K. odbyło się 
walne zebranie członków R. K. S 
„Ruch" ZZK. Zebranie zagaił tow. 
Ochocki Andrzej wspominając na 
wstępie o zmarłym tow. Strugu 1 
członkach RKS., którzy w roku 
sprawozdawczym odeszli od nas, po 
czym zebrani oddali hołd zmarłych.

Wyczerpująco opracowane spra
wozdanie z działalności Zarządu R. 
K. S. „Ruch" Z. Z. K. składa tow. 
Sieczko Marian, zaś tow. tow. Pan- 
konin w zastępstwie nieobecnego 

' skarbnika daje sprawozdanie kaso
we.

W dłuższym przemówieniu tow. 
Ochocki omawia sytuację sportu na 
Polesiu, a  przede wszystkim ostat
nie zajścia na Walnym zebraniu 
przedstawicieli klubów sportowych 
Pol. O. Z. P. N. 1 negatywnego na
stawienia, jak  nigdy dotąd klubów 
mieszczańskich przeciw R. K. S. 
.Ruch" ZZK. W końcu wzywa do

tletykę i gry sportowe ze sportów 
letnich, zaś w zimie postanowiono 
ćwiczyć narciarstwo.

Z nastaniem wiosny tow. przystą
pią do treningów. „Siła" jest obec
nie jednym z nielicznych klubów ro
botniczych, które posiadają sekcje 
kobiece.

Mamy nadzieję, że „Siłaczki", idąc 
śladem swych towarzyszy, odegrają 
poważną rolę w robotniczym ruchu 
sportowym. Życzymy powodzenia.

dla pracy \ 
towym.

bieżącym sezonie spor-

Tow. Pankonin w  krótkim lecz tre 
ściwym referacie omawia zagadnie
nie organizacyjne.

Omówił przy tym  walkę którą 
prowadzi przeciw RKS., mieszczań
ski PKS. „Pogoń", na którego czele 
stoją wyżsi urzędnicy Urzędu Wo
jewódzkiego. W końcu omawia ten
dencje Innych klubów mieszczań
skich, a  w związku z tym  zadania 
I cele klubów robotniczych, zorga
nizowanych w ZRSS, którym jest, 
prócz wychowywania młodzieży pod 
względem sportowym, ćwiczenia mię 
Sni 1 wytrzymałości, wychowanie ido 
ologiczne na przyszłych obrońców 
mas pracujących. Referaty zostały 
przyjęte przez zebranych oklaskami, 
po czym zostały uchwalone wnioski 
natury finansowej 1 organizacyjnej.

Do władz nowego Zarządu zostali 
wybrani tow. tow. Pankonin Karol, 
Ochocki Andrzej, Mactejuk Piotr, 
Parzyk Paweł, Swłerczyński Boi.. 
Popławski Wacław, Andrzejuk Dy
mitr, Dec Władysław, Radź Alina i 
Hejda Marian.

Ukarinie pokrzywdzonych
Hiiligarti mogą grasować nadal

Głośną była w swoim czasie a. 
wantura, jaką wywołali gracze K. 
S. „Sarmacja" na meczu ze Skrą 
w  Częstochowie. Piłkarze „Sarma-

Trening bokserski
p rzy  lam pie  n a fto w e j

W poprzednim numerze Sztafety 
pisaliśmy o trudnościach, jakie na
potyka RKS Skra w  Piotrkowie. 
Przez pół sezonu zimowego, klub rt

Ciężkoatleci śląscy wyjeżdżali;
d o  C z e c h o ł o w a c j i

„Siła" w  Karwinie przesłał pismo 
do śl. R. S. K. O. w którym donosi

w mieszkaniach członków _  pod-! ® załatwieniu tych formalności,
nas zimy.

W tym czasie Frakcja Rewolucyjna,
usiłuje rozbić jedność PPS-u. Fraki usi
łują również rozbić i nasz klub. Był 
moment, że w klubie pozostałem sam 
z młodzieżą. Ale prz-trzymaliśmy i to. 
Po 2 latach Frakcja znikła z powierzeh- 

•aca rozwinęła się ewoło-

tym samym wyjazd sportowców

robotniczych śląska do Czecho
słowacji na mecz ze swymi roda- 
kamj staje się aktualny i nastąpi 
prawdopodobnie z początkiem 
kwietnia b. r. Należy znaznaczyć, 
że drużyna śląska otrzymała już 
od władz polskich paszporty na 
ten wyjazd.

Jak w ięc widzimy obydwie or. 
ganizacje starają się utrzymać 
mimo wszystko kontakt ze sobą. 
Rozegranie meczu sportowego 
z Polakami z zagranicy przyczyni 
się niewątpliwie do podniesienia 
na duchu naszych towarzyszy.

Lekoatleti otrzym ali zaproszenie
na wyjazd do Czechosłowacji

Polskie Stowarzyszenie Robot
nicze Oświatowo - Gimnastyczne 
„S iła" w  Czechosłowacji obchodzi 
w tym roku piękną uroczystość 
30-łecia swego istnienia. Z okazji

Szczypiorniś:i śląscy maja szansę
dojścia do finału mistrzostw Polski

W marcu rozpoczynają 
W tym okresie obrony 1 walk! strzostwa szczypłornika SLOZPR.

klub nie zaniedbuje pracy sportowej. 
Piłkarze awansują w szybkim tempie i 
dochodzą do klasy A.

Co roczny awans do wyisBej klasy, 
rozwój liczebny klubu pociągał za so
bą powiększenie wydatków, na które 
nie starczały pieniądze ze składek cnłon 
kowskieh. Postanowiliśmy znaleźć opar
cie w organizacji zawodowej. Tow. Ja-

Do rozgrywek staje najsilniejsza dru
żyna robotnicza na Śląsku I.R.K.S. 
Katowice. Zespól ten jest silny i 
g ra z zastosowaniem najnowszych 
metod i techniki. Gracze tej druży
ny to ludzie młodzi jednak gający po 
kilka la t w piłkę ręczną. Grają am- 
bitnie i celowo. Niejeden z nich to 
stary rutyniarz. Drużyna jako

Przedwiośnie w  W arszaw ie
Nadchodzą do 

przygotowań do sezonu wiosennego.
Gotowe plany rozpoczęcia sezonu 

mają już kolarze, lekkoatleci i  piłka'

W przyszłą niedzielę na stadionie 
Skry odbędą się dwa biegi na przełaj.

Kolarze zmierzą się na dystansie 
około 10 kilometrów. Trasa biegu bę
dzie niezwykle urozmaicona przeszko
dami, co w efekcie powinno dać cieka
we widowisko dla publiczności.

Lekkoatleci urządzają swój bieg na 
podobnej trasie, ale znacznie krótszej, 
bo wynoszącej około 4 km.

Zapisy na obydwa biegi w sekreta
riacie klubu Okopowa 43/47.

Biegi te będą przygotowaniem do 
szerszej imprezy przełajowej: kolar
skiej i  pieszej, która odbędzie się praw

pierwsze odgłosy | dopodobnie na Bielanach.
Mistrzostwa RPA rozpoczoą się w po 

czątku kwietnia. Wydział Gier wyzna
czył już terminy pierwszych spotkań.

2JV (sobota) Żar — Gwiazda.
3.1V (niedziela) Skra — Sarmata 1 

Marymont — Drukarz.
Mecze te prawdopodobnie odbędą 

•ię na stadionie Skry.
Przygotowania organizacyjne do se

zonu czynią również lekkoatleci. W ty 
gudniu odbyła się konferencja przed
stawicieli WRSKO i WOZLA.

Związek Okręgowy obiecał znacznie 
obniżyć składki dla klubów robotni
czych, a w miesiącu propagandowym 
/nieść zupełnie opłatę za wpisowe.

Przedwiośnie w Warszawie zapowia
da się cobrze.

lość przedstawia się bardzo dobrze i 
g ra opanowanie i  technicznie.

W ostatnich jesiennych mistrzo
stwach zdobyli wicemistrzostwo. To 
toż powinni obecnie dołożyć wszel
kich starań i wysiłków .aby zdobyć 
mistrzostwo i wykazać, że jako ze
spół rototnio/.y stoi na równi z ze
społami mieszczańskimi. Znając na 
tyle drużynę, mamy nadzieję, że nas 
nie zawiedzie i wyda z siebie 
ko, aby sport robotniczy najlepiej 
prezentować. To też spodziewamy 
się od nich dobrych wyników i  ży
czymy im zdobyoia mistrzostwa.

Jako pierwszy swój mecz w tym 
sezonie rozegrają katowiozanie w Sie 
mianowicach w niedzielę z P. Z. P. 
Siemianowice.

Do przerwy „Drukarz"
RÓWNORZĘDNYM PRZECIW

NIKIEM POLONII 
W południe na stadionie Skry roie-

grany został towarzyski mecz piłkarski' 
między ligową Polonią a RKS Dru
karz.

Robotnicy do przerwy nie ustępo
wali ligowcom. Dopiero po przerwie 
opadli z sił.

Wynik meczu 6:0 (2:0).

KPA tennisa stołowego szykuje wiel 
i turniej indywidualny o nagrodę

jednego z pism demokratycznych.

tej- uroczystości urządza wielkie 
święto, na program którego 
złożą się również imprezy spor
towe. W  święcie tym wezmą 11- 
dział sportowcy kilku państw ob
cych. Pomiędzy innymi zaprosze
nie otrzymał również śl. R. S. K. 
O. dla lekkoatleów śląska na start 
w Orlowej, gdyż tam odbędą się 
zawody lekkoatletyczne w  dn. 26 
czerwca.

A więc po ciążkoatletach wyje
chaliby również do Czechosłowa
cji i lekkoatleci. Wyjazd ich na
stąpiłby w czerwcu t. j. 25-go. śl. 
R.S.K.O. czyni starania, aby wy
słać liczną i silną eksnędycję, któ- 
raby godnie reprezentowała polski 
sport robotniczy zagranicą. Repre
zentacja zostanie zestawiona z naj 
lepszych lekkoatletów wszystkich 
klubów robotniczych. To też klu
by posiadające te sekcje powinny 
z nastaniem wiosny natychmiast 
przystąpić do treningów. Najwię
cej tutaj będą mieli do powiedze
nia zawodnicy „S iła" Mysłowice, 
I R. K. S. Katowice i  „Naprzód" 
Bielsko.

Nieznaczna przegrana
z mistrzem Warszawy

Ciekawe spotkanie o mistrzostwo 
Warszawy w koszykówce między mi
strzem Polonią a robotniczą Skrą za
kończyło się nieznaczną przegraną tej 
ostatniej. Wynik mógł być jeszcze lep
szy gdyby nie to, ’e jednego z lepszych 
graczy Skry Popławskiego złapała tak 
zwana „kolka".

Ostateczny wynik 48:34 do przerwy 
24:19.

W towarzyskim spotkania koszyków
ki rezerwowa drużyna Skry pokonała 
wysoko PZL w stosunku 66:30.

botniczy nie mógł wykołatać pozwo 
lenia na trening w jakiejś sali.

N otatka nasza odniosła pewien 
skutek 1 Skra otrzymała salę 
miejskiego komitetu WF.

Niestety, sala ta  jest 
niem wszelkich wymagań. Jakie sta 
wia się sportowi pod względem hi
gieny.

Sala jest niska 1 duszna. Bokse
rzy robotnicy w braku innego świa
tła  muszą ćwiczyć przy lampach 
uaftowych (naftę muszą kupować 
sami). Mimo tych ciężkich warun
ków Skrzący nie zniechęcają się i 
trenują pilnie. Frekwencja na tre
ningach duża.

Jak po macoszemu traktowany 
jest sport robotniczy na terenie 
Piotrkowa wskazuje jaskrawo nastę 
pujący fak t: podczas rozdziału 
sprzętu sportowego, suto subsydio
wany Strzelec dostał 10 par rękawic 
bokserskich, jednocześnie barykają- 
ca się z trudnościami Skra otrzy
mała tylko 4 pary.

Takie to jest „bezstronne" trak
towanie.

Mimo to, kluby robotnicze nie da
ją  się. W marcu dokończone zostały 
mistrzostwa Piotrkowa w koszyków 

Tytuł przypadl robotniczemu Ru 
chowl. Ruch wygrał ze Strzelcem 
20:13 1 z Sokołem 16:15.

Przypominamy, że Ruch ma rów
nież silny zespól siatkówki, który 
zakwalifikował się do finału mi
strzostw Polski. Wyniki te świadczą 

wzorowej pracy sekcji piłki ręcz
nej.

Na tradycyjnym śledziu w Skrze 
zebrało się kilkudziesięciu członków.

TW.

cji" niezadowoleni z orzeczeń sę
dziego pobili go, a następnie usiło
wali wywołać bójkę z graczami 
„Skry", którzy stawali w obronie 
sędziego.

Awantura ta o  mato nie skończy 
la się masakrą, gdyż publiczność 
oburzona, chciata dokonać sam o, 
sądu nad członkami 1 Zarządem 
„Sarmacji" i tylko dzięki energi
cznej postawie zarządu 1 porządko 
wych „Skry" gośd e  odjechali ca
ło.

Zdawało się, że sprawa Jest Jas
na I W . O. 1 D. Z. O. Z. P. N. n* 
podstawie zarządzeń P. Z. P. N. o- 
karze odpowiednio awanturników.

Tymczasem W. O. I D. skierował 
odrazu dochodzenie nie przeciw  
awanturnikom, a przeciw sędziemu 
i R. K. S. „Skra", prawdopodobnie 
w myśl haseł hitlerowskich, że nie 
winien Jest bijący lecz bity i w  re
zultacie ukarano sędziego 4 mles. 
dyskwalifikacją, a R. K. S. „Skrę" 
w ten sposób, że unieważniono ro
zegrany i wygrany mecz, a wyzna
czono drugi na boisku w Zawier
ciu, co powoduje dość poważne 
straty materialne.

Zarząd Z. O. Z- P. N. do którego 
odwołała się „Skra", krzywdzącą 
decyzję W. G. 1 D. prawie cał
kowicie zatwierdził.

Zapytujemy więc P. Z. P. N.: czy  
taka decyzja jest zgodna z zarzą
dzeniami o zwalczaniu awantur na 
boisku? Czy raczej nie będzie ona 
podnietą do rozstrzygania wszy
stkich zawodów siłą pięści.

A wreszcie czy znajdzie się wie 
lu kandydatów na sędziów, Jeżeli 
nietylko po meczu będą bid, ale 
nonadto karani dyskwalifikacją, Je 
żeli to będzie w  Interesie tego lub 
ow ego klubu?

Za Slaska

No w y Zarząd
„Drukarza**

Dn. 27 lutego r. b. w lokalu Z w .; 
Zaw. Drukarzy (Nowy świat 38) 
odbyło się ogólne aprawozd iw - 
czo -  wyborcze zebranie R. K. S 
„Drukarz", na którym w wyniku 
dyskusji nad sprawozdaniem z i 
rok 1937 i  po przyjęciu propono 
wanych przez ustępujący Zarząd 
uchwal i wniosków zostali wybra
ni następujący towarzysze do Za
rządu, który ukonstytuował się na 
stępująco: przew. Smoleński Le
on, zast. przew. Jędrasiewicz Ed
wardy sekret. Lewandowski Ry
szard, skarbn. Michałowski Tade
usz, gospodarz Misterski Jan.

Dwa mecze boKsershie
A nu pih ir WOZB dla kln- 

•a racjonalnych Turo wianka po !

.SIŁA" MYSŁOW ICE SPROWA
DZA ZAPAŚNIKÓW  „TURA“  

ŁÓDZKIEGO
Kierownictwo ruchliwej sekcji za

paśniczej „Siły* Mysłowice, zwróciło 
zaproszeniem do R.K.S „TUR"

IŁódź celem rozegrania towarzyskich 
zawodów zapaśniczych pomiędzy Ich 

O ile tow. łódzcy zapro. 
szenie przyjmą, to takie spotkanie 
odbędzie się na Śląsku w Mysłowi
cach w dniu 10 kwietnia b. r.

Spotkanie to należałoby do cieka
wych. gdyż dotąd „Siłacze" jeszcze 
nie walczyli wogóle z zawodnikami 
łódzkimi.

PIŁKRZE I  R. K. S. ULEGLI 
W STOSUNKU 8:2 Z K. S. 06 

KATOWICE IIL
Ub. niedzieli rozegrały powyższe 

zespoły mecz piłki nożnej, który za
kończy! się przegraną graczy robot
niczych. Mecz ten był ciekawy i ob. 
fitował w kilka ładnych momentów. 
Drużyna mieszczańska górowała nad 

[ przeciwnikiem fizycznie. W kilku 
wypadkach miała drożyna robotni- 

elkie szanse zdobycia gola, je .
konała Naprzód brwiut 
odbył się w Wołomfnie.
150 osób.

Towarzyskie spotkani)
Zer zasończyło się remisowo 8:8 Wy. [żyna zajmująca niezłą poeycję y 
aik ten jest sukcesem młodej drizyny Idze Śląskiej a  zespół robotniczy gra

10:6. Mecz j dnk śliskie i błotniste boisko i
:i 1 zwalało n a  to. T ak  wysoko cyfrow a

(porażka jest usprawiedliwiona, jeżeli 
weźmiemy pod uwgę, że „06", to dru

Medaklur odpowiedzi ality bTfcłAN KRAMUNZ. ouoiio  w drukarni So. Naldariowo Wydawniczej „Kobotnik", W arszawa, Warecka i .


